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Na Zmartwychwstanie Pańskie.BA

Zmartwychwstanie Chrystusa w swej ( Pisał ongiś Słowacki „Na świecie jest 
historycznej rzeczywistości opiera się na wszystko z ducha i dla ducha, a nic dla 

tak silnych i niewzruszonych podstawach cielesnego celu nie istnieje". I dlatego 

że wszystkie ataki, skierowane przeciw- właśnie odrodzenie jednostki i narodów 

ko Niemu w ciągu 19 wieków nietylko go dokonywa się jedynie wtedy, gdy „obu- 

nie obalają, ale nawet wstrząsnąć i pod- miera ciało" a wszelki pogański kult cia- 

ważyć nie potrafią. Stoi ono i dzisiaj tak ła, ubóstwianie królestwa tego świata i 
samo silnie i niewzruszenie, jak wówczas tworzenie sobie bogów na ziemi, obniża 

gdy powstali przeciw Niemu pierwsi prze poziom ludzkości i nie postępu, lecz co- 

ciwnicy faryzeusze i kapłani żydowscy, fania się jest wyrazem. Kto gwałci usta-

A chodzi tu o fakt pier­

wszorzędnej wagi, bo 

Zmartwychwstanie Pań­

skie jest fundamentem wia 

ry chrześcijańskiej, a Chry 

stus w tryumfie Zmart­
wychwstania, największego 

cudu, świadczącego o Je­
go boskiem pochodzeniu, 

na którem opierają się na­
dzieje miljonów, którzy 

weń wierzyli, wierzą i wie 

rzyć będą.

I dziwna rzecz, tak, jak 

każda prawda wiary chrze 

ścijańskiej i Zmartwych­

wstanie nietylko odpowia­
da w zupełności naturze 

ludzkiej, ale równocześnie 

jest programem, drogo­

wskazem dla życia jedno­

stek i narodów. Stąd gdy 

biją rezurekcyjne dzwony, 

wydzwaniają nie inną pieśń 

jeno tę, którą duch ludzki 
śpiewa, pieśń nieśmiertel­

ności i tęsknoty za wiecz- 
nem, nieskończonem szczę 

ściem. Więc w serca ludz­
kie, znękane niedolą i nie­

pewnością wlewają otuchę 

radość życia i optymizm 

nie mający równego sobie. 

Bo tylko myśl, że „ciało 

nasze powstanie w chwaleb 

ności", że „bywa wsiane w 

słabości a powstanie w po- 
tężności" (1 Kor. XV, 43), 

zdolna jest to wielkie cmen 

tarzysko, jakiem jest zie­
mia przepoić atmosferą po 

koju i zadowolenia.

Zmartwychwstanie Pań­

skie pokrzepieniem jest nie 

tylko dla jednostek ale i 

społeczeństw i narodów. 
I jeśli myśl polska czasu 

niewoli karmiła się nadzie­
ją Zmartwychwstania i od­

rodzenia ideologja ta właś 

nie w dogmacie tryumfu

Chrystusa znajdywała swą moc i uzasa­

dnienie. 1 jeśli dziś wielcy myśliciele z 

powagą proroków, choć może wiedzeni 
pogańskim pesymizmem głoszą że Euro­

pa i Zachód znajdują się w przededniu 

śmierci czy upadku, to znów myśl chrze­
ścijańsko przymując nawet to stwierdzę 

nie, żyje usprawiedliwioną nadzieją że 

z śmierci rodzi się życie, a z gehenny na­

rodów powstaje nowa Wielkanoc, rezu­

rekcja świata.

'»

nowiony przez Boga i naturę porządek 

prymatu ducha nad ciałem, ten nie może 

przeżywać Wielkiejnocy, w jego duszy 

nie odezwie się nigdy potężne i radosne 

Alleluja, bo słoneczny poranek i glorja 

niedzieli Wielkanocnej zastrzeżone jedy­

nie tym, co wielkopiątkową pasję prze­
żyli, a więc dla ducha, ciało swe ukrzy­

żowali.
Tę właśnie myśl podejmuje i głosi 

Pius XI, gdy w Akcji katolickiej widzi 

odrodzenie świata przez urabianie ludzi 
na apostołów, którzy nowopogańskiemu 

społeczeństwu głosić będą słowem i czy­
nem naukę Zmartwychwstałego. „Za­

prawdę, zaprawdę mówię wam: jeśli ziar 

no pszeniczne, upadłoby w ziemię nie 

obumrze samo zostaje; lecz jeśli obum­

rze, wielki owoc przynosi" (Jan XII, 24) 
— oto znamienne słowa Chrystusowe do 

których nawiązując woła jeden z nowo­

czesnych katolickich uczonych: „Dajcie 

mi ludzi, co chcą obumrzeć jak ziarno 

pszeniczne, ludzi o szerokiem sercu, z 

wyrzeczeniem się własnego interesu dla 

bliźnich, na wzór Jana Chrzciciela, co to 

umniejszał się, by Chrystus i Jego Kró­
lestwo wzrastało, a dominować będzie w 

świecie Alleluja, wielkanocne, alleluja 

pokoju i radości". A takim powinien być 

każdy katolik, skoro jest członkiem mi­
stycznego ciała, którego głową Chrystus; 

chrześcijanin nie jest tylko za siebie od­

powiedzialny, ale obowiązany jest do a- 
postolstwa i do troski o szerzenie królest 
wa Bożego. I chociaż indywidualizm w 

religijnem myśleniu i w religijnej świa­
domości ma też pewne racje, to jednak 

nie wolno nigdy zamknąć się w pracy 

tylko dla siebie i własnego zbawienia 

właśnie z powodu tej mistycznej łączno- 
ści wszystkich członków Kościoła, tem- 

więcej że przykazanie mi­
łości bliznę go jest wprost 
identyczne z przykazaniem 

miłości Boga.

Akcja katolicka jest 

drogą do Wielkiej Nocy 

świata; ta sama laska Boża, 

mocą której świat został 

ongiś Chrystusowym stoi 

dziś do dyspozocji wszyst­

kim, byle tylko zrozumieli, 

że każde pozyskanie duszy 

i każdy przyrost ła­

ski w duszy największą jest 

wartością, a wszelkie inne 

wartości wtedy są prawdzi­

we i cenne, gdy je prze­

świetla znak Odkupienia.

Pełni chrześcijańskiego 

optymizmu z pogodą pa­

trzymy w przyszłość i cho­

ciażby na świat i Kościół 

cięższe jeszcze przyszły 

próby powtarzać będziemy 

za Apostołem: „Albowiem 

gdy nie mogę (gdy jestem 

słaby), wtedy jestem po­

tężny" (Kor. XII, 10), nie­

ma bowiem słabości, która 

nie mogłaby być siłą. Chry­

stus zmartwychwstał i już 

więcej nie umrze, ale żyje 

w swym Kościele i gdy Je­

go ideje i zasady podejmą 

chętne ręce i głowy zwła­

szcza ludzie, w których rę­

kach spoczywa ciężar i od­

powiedzialność rządów, 

pójdzie świat ku odrodzeniu 

i Zmartwychwstaniu bo 

droga za Chrystusem to 

droga postępu, wzlotu po­

przez bój i trudy do try­

umfu i chwały.

była droga Chrystusa, takąTaką

musi być droga tak jednostki jak i spo­

łeczeństw i ona nigdy nie zawiedzie.

Ks. Dr. Zygmunt Kozubski

Profesor

Uniwersytetu Warszawskiego
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Jiihde hilsihii" kiinig ikiii hitlirowskiei
Orgje, jakie dzieją się w naszej od 

trzynastu lat niepodległej i rzęsiście zro­
szonej krwią braci naszych Ojczyźnie, 
uprawiane m, in. przez Niemców bydgos­
kich, przechodzą wszelkie granice. Gdy­
by Polacy na coś podobnego pozwolili 
sobie w Niemczech, napewno nie minęła­
by ich kula lub szubienica.

Nie będziemy koloryzowali postęp­
ków Niemców z wydawnictwa ,,Deutsche 
Rundschau", gdyż one same będą mó­
wiły za siebie.

A dzieje się to wszystko tam, gdzie 
drukowało się komunistyczne pismo p. t. 
„Ze świata", którego reprezentantką by­
ła żydówka Bramowa Fajga (dziś sie­
dząca za kratami), przeciwko której to­
czy się śledztwo.

W sprawie tej ma stanąć jako świa­
dek Niemiec, nazwiskiem Biige. Tenże 
Buge winien siedzieć na równi z żydówką  
Bramową w więzieniu i występować w 
roli oskarżonego, ponieważ był najwięk­
szym sprzymierzeńcem Bramowej i jej 
pisma „Ze świata", gdyż wszelki mater- 
jał on otrzymywał od Bramowej i w jego 
rękach kryły się wszelkie tajemnice 
czerwonej Moskwy.

H Hilfflii lllIWBlli 
w KatowicachTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

K a to w ice . Dziś 11 bm. śląskie korpo­
racje akademickie zwołały na godzinę 5 
po poł. do sali powstańców wiec publicz­
ny celem zaprotestowania przeciwko 
gwałtom niemieckim, popełnianym na 
ludności polskiej na Śląsku Opolskim.

W wiecu wzięło udział kilka tysięcy  
osób. Przed lokalem, w  którym  odbywało  
się zebranie, zgromadziły się tłumy pu­
bliczności, oczekujące na zakończenie 
wiecu. Wiec uchwalił rezolucje prote­
stacyjne.

Po wiecu zebrani usiłowali przedo­
stać się na główne ulice miasta. W kil­
ku punktach doszło do starć z policją, 
która rozpraszała tłumy. Mimo wyda­
nych przez władze bezpieczeństwa dale­
ko idących zarządzeń prewencyjnych, —  
demonstranci wybili kilka szyb. Policja 
aresztowała kilka osób za prowokacyjne 
zachowanie się. Spokój dzięki energicz­
nej interwencji władz szybko przywró­
cono.

Dla celów  bezpieczeństwa wysłano na 
miasto patrole policji.

— o—

PROWOKATORZY DZIAŁAJĄ. 4

K a to w ice . Ubiegłej nocy w Święto­
chłowicach pomalowano czarnym lakie­
rem dwa szyldy Polskiego Monopolu 
Tytoniowego z g o d ła m i p a ń stw o w em i. —

Tejże nocy pomalowano również 
czarnym lakierem szyldy komunalnej 
Kasy Oszczędności oraz tabliczki kilku 
lekarzy polskich. .

WYROK ŚMIERCI NA BANDYTÓW

P rzem yśl. Sąd doraźny wydał wyrok 
w  sprawie Michała Strach, Michała Zięt­
ka i Władysława Byrkacza, oskarżonych 
o dokonanie w nocy z 14-go na 15-ty 
czerwca 1932 napadu rabunkowego na 
dom Michała Maślanka, przyczem  Strach  
miał dać strzał do Maślanka, który z te­
go powodu zmarł.

Wszyscy trzej oskarżeni przyznali się 
do winy i skazani zostali na karę śmierci 
przez powieszenie przyczem w stosunku  
do Ziętka Trybunał zmienił karę śmierci 
na dożywotnie ciężkie więzienie.

Obrońcy skazanych zwrócili się do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej z 
prośbą o ułaskawienie.

Sprawa czwartego współoskarźonego 
Jakóba Rusinka została przekazana są­
dowi zwyczajnemu.

Kto zaś jest sam Biige prosimy po­
słuchać: były służalec „Grenzschutzu" 
w szarży „leutnanta", mieszkaniec Byd­
goszczy bez obywatelstwa polskiego, —  
gdyż władze polskie nie wydały mu oby­
watelstwa, choć tenże starał się o to 
wszelkiemi siłami. Że Biige jest wrogiem  
polskości, niechaj posłuży fakt następu- 
pujący: kiedy jedna osoba zwróciła uwa­
gę zecerom, że przekręcają nazwy miej­
scowości polskich na niemieckie, tenże 
odpowiedział: „ W en n ih n en d ie S te llu n g  
lieb  is t, d a n n  u n terla ssen  s ie  d a s, s ie w er- 
d en d o ck n ich ts p o lo n is ieren “ .

Kropką w kropką takim samym  won­
nym kwiatem jest niejaki Richard Hoff­
man, optant niemiecki. Ci dwaj wycho­
wali na spółkę plejadę renegactwa i ma­
ją na sumieniu dużo spaczonych dusz 
polskich.

W wydawnictwie „Deutsche Rund­
schau" znajduję się dalej niejaki Reiss- 
berg, w stu procentach polakożerca. Ten 
już dawno powinien towarzyszyć Bra­
mowej w więzieniu. Przytoczymy kilka 
tylko jego wyrażeń: „ D ie P o la ken m iis-  
sen ra u s“ . „ D ie p o ln isch e H a lu n ken " , 
,P o ln isch e H o tten to tten . ,W en n  ich  a u ch  
u b er 5 0  Ja h re  b in , so  w erd e ich  a is erster

Wybili wszystkie 
szyby

K a to w ice . „Opolskie Nowiny Codzien­
ne" donoszą, że w  lokalu spółdzielni pol­
skiej „Polski Rolnik" w Imielnicy nie­
znani sprawcy wybili wszystkie szyby.

Czyżby nowa wojna?
Zatarg sowiecko-japoński

L o n d yn . Prasa londyńska bije na 
alarm z powodu grożącego na Dalekim  
Wschodzie konfliktu sowiecko-japońskie­
go o kolej wschodnio-chińską.

Według informacyj dzienników lon­
dyńskich obie strony czynią przygotowa­
nia do wojny  i wybuch zbrojnego konflik­
tu możliwy jest lada chwila.

Japonja uważać ma moment obecny  
za odpowiedni. Wobec naprężenia sto­
sunków pomiędzy Sowietami a Wielką

PRZYZNALI SIĘ 
ale „tylko do lekkiego pobicia"

urzędowe wyjaśnienia w sprawie zajść we Wrocławiu
B E R L IN . B iu ro W o lfa o g ło siło n a - czestn icy zn a jd o w ali s ię w  s ta n ie m o cn o T E Ż P R Z E C IW K O P R Z Y N A L E Ż N O -  

s tęp u ją cy ko m un ika t: W b rew w sze lk im  \p o d ch m ie lo n ym . S p ra w cy b y li p o za tem  
d o n iesien io m  p ra sy za g ra n iczn e j O  R Z E  o b u rzen i, że  trze j s tu d en c i P R O W A D Z I-
K O M E M  C 1 Ę Ż K IE M  P O B IC IU S T U ­

D E N T Ó W N A R O D O W O Ś C I P O L ­

S K IE J W E W R O C Ł A W IU , K O M U N I­

K U JĄ  U R Z Ę D O W O  C O  N A S T Ę P U JE :

P ra w d ą je s t, że w n o cy z 4 n a 5  
kw ietn ia 1 9 3 3 r . o ko ło g o d z. 4 .3 0 trzej 
s tu d en c i w  jed n e j z p iw ia rń w e W ro cła ­

w iu , c ieszą cej s ię z łą o p in ją , m ia łow iu , c ieszą cej s ię z łą o p in ją , m ia ło N ie je s t p ra w d ą n a to m iast, że o so -  
sp rzeczkę  s ło w n ą z k ilku  o so b am i cyw il- b y cyw iln e, k tó re sp o w o d o w a ły b ezp o d -  
n em i i że n a stęp n ie , w  d a lszym  c ią g u te j s ta w n e a reszto w a n ie o w ych trzech s tu - 
sp rzeczk i zo sta li p rzez te  sa m e o so b y cy- d en tó w , ju ż p rzed tem  ro zp o zn a ły p rzy ­

m iln ie w u rzęd n ika r d o ra yo w d a r lo d a n a leżn o ść tych że s tu d en tó w  (k tó rzy zre - 
w iln e w  to w a rzystw ie u rzęd n ika p o lic ji,\sz tą są o b yw ate lam i n iem ieckim i), d o  
n ie b ęd ą ceg o n a s łu żb ie , sp ro w a d zen i d o 'n aro d o w ośc i p o lskie j. O ja k iejko lw iek  
lo ka lu o kręg o w eg o p a rtji n a ro d o w o -so -l  z łośliw o śc i, sk ierow a n e j p rzec iw ko o b y- 
c ja lis tyczne j w e W ro cła w iu . W szyscy u -\w a te lo m  P A Ń S T W A  P O L S K IE G O  L U B

d en K a rab in er erg re ifen u n d d en H u n -  
d en  sch o n ze ig en , w a s e in D eu tsch er is t“  

Czwartym takim typkiem jest haka- 
tysta Mateschek, prezes Verbandu Deu­
tscher Buchdrucker, który powiedział: 
„ P ld tt d o ch d en verllu ch ten H u n d e in e , 
d a ss er a u ł d en H in tern łd lt. N o ch e in - 
m a l, d a n n s in d s ie re if“ .

Pozostało jeszcze dwóch gorliwych 
współpracowników Dittmana : Wittek i 
Drejer, pierwszy mówi tak: ,,S o e in ver- 
łlu ch ten  H u n d erla u b t s ich h ier p o ln isch  
zu red  en , b e i D ittm a n w ird n u r d eu tsch  
g esp ro ch en ” a drugi „ S o e in verflu ch tes  
L u d er erla u b t s ich h ier p o ln isch zu  sp re-  
ch en “ .

Na takie występki i prowokacje po­
zwalają sobie Niemcy w Bydgoszczy.

Władze powinny czemprędzej dobrać 
się do skóry tych pracowników.

Zwłaszcza w ostatnich tygodniach, z 
racji dojścia do władzy Hitlera, „Deut­
sche Rundschau" pozwala sobie na nieby­
wałe prowokacje.

Społeczeństwo polskie jest cierpliwe 
do czasu. Dużo zniesie i dużo przecierpi. 
Ale jak raz mocno huknie, to się Niemcy 
z Rundscherki ani nie pozbierają.

POWRÓT POWSTAŃCA Z SYBIRU

PO 50 LATACH WYGNANIA!

BIAŁYSTOK. W ubiegły czwartek  
wieczorem pociągiem pospiesznym z 
Mińska przybył do Białegostoku p. Roch 
Zacheusz Paszkowski liczący 83 lat, któ 
ry przebywał na Syberji 50 lat skazany  
w swoim czasie przez rząd rosyjski na 
zesłanie za udział w powstaniu 1863 r. 
P. Paszkowski przyjechał z małżonką, 
która dzieliła z nim trudy zesłania na 
Syberji przez długi szereg lat.

—:o:-—

Brytanją, jak również pomiędzy Sowie­
tami a Niemcami.

Japonja sądzi, że akcja zaczepna roz­
poczęta w danej chwili nie spotkałaby 
się z potępieniem w Europie. Ameryka  
oczywiście przeciwstawiłaby się poczy­
naniom japońskim, zmierzającym przez 
konflikt z Sowietami do opanowania 
Władywostoku.

Sowiety mają być gotowe do czynnej 
walki zbrojnej o stan posiadania na ko­
lei wschodnio-chińskiej,

L I G Ł O Ś N O  R O Z M O W Ę W  O B C Y M  
JĘ Z Y K U .

P ra w d ą je st, że w  to ku d a lszeg o d o ­

ch o d zen ia , p rzep ro w a d zo n eg o w  te j sp ra  
w ie d o m u o kręg o w ym  p a rtji n a ro d ow o - 
so c ja lis tyczn e j, d o szło d o lekk ieg o p o -  
b ic ia f? !!) T R Z E C H  S T U D E N T Ó W .

WYKRĘTNE TWIERDZENIA

B erlin . We wtorek nad ranem w Ka­
mienicy za m o rd o w a n y zo sta ł a d w o ka t 
żyd d r. W ein ert. Trzech napastników z 
opaskami szturmowców przybyło do 
mieszkania Weinerta i aresztowało go. 
Nazajutrz rano znaleziono Weinerta na 
peryferjach miasta z przestrzeloną skro­
nią.

Kierownictwo oddziałów szturmowych 
oświadczyło że chodzi tu prawdopodob­
nie o czyn prowokacji.

Prezydjum policji wyjaśnia iż Wei­
nert nie znajdował się na liście bojko­
towanych adwokatów, ponieważ uczest­
niczył w wojnie światowej.

— o—

NAWET TEGO MAJĄ STRACH!

G d a ń sk . Z Podróżnej, w ziemi złotow ­
skiej, donoszą, że dokonali tam hitlerow ­
cy rewizji u trzech miejscowych działa­
czy polskich. W  wyniku jej zabrano sze­
reg gazet polskich oraz dziecinny pisto­
let kapiszonowy.

— o—

„PUŁASKI" W GDYNI.

G d yn ia . Onegdaj zawinął do portu  
gdyńskiego statek transatlantycki linji 
Gdynia— Ameryka „Pułaski" który w  
dniu 31 ub. miesiąca opuścił Nowy Jork 
Na pokładzie statku przybyło 230 pasa­
żerów, pozatem statek przywiózł ładu­
nek 432 ton towarów  i 133 worków pocz­
ty. —

MISS FRANCJA  

WYBRANO 16-LETNIĄ PARYŻANKĘ

PARYŻ. „Miss Francją" na rok bie­
żący wybrano została panna Bertin-Le- 
quien.

Francuska królowa piękności jest 
blondynką, Paryżanką i liczy 16 i pół 
lat. Była ona odznaczona za urodę jesz­
cze jako mała dziewczynka na konkursie 
piękności dzieci.

— :o:—

POCZTA I URZĘDY W OKRESIE 

ŚWIĄTECZNYM.

Minister poczt i telegrafów wydał za­
rządzenie, regulujące ptacę w urzędach 
pocztowych w okresie świąt wielkanoc­
nych. W Wielką Sobotę dnia 15 bm. u- 
rzędy pocztowe czynne będą do godziny 
18, poczem w pracy nastąpi dwudniowa 
przerwa do dnia 18 bm. W  ciągu dwóch 
dni świątecznych doręczane będą prze­
syłki pilne oraz paczki żywnościowe.

W Wielki Piątek urzędy państwowe 
czynne będą do godziny 13, w Wielką 
Sobotę do godz. 12.

—o—

Ś C I D O  S Z C Z E P U  P O L S K IE G O , N IE  
M O Ż E  B Y Ć  M O W Y .

N iep ra w d ą je s t ró w n ież tw ierd zen ie, 
że czło n ko w ie o d d zia łu  sztu rm o w eg o  b ra  
ii u d zia ł w  te rn u b o lew a n ia g o d rtem  za j­

śc iu .

D a lsze d o ch o d zen ie p o r  u czo n e zo sta ­

ło sp ecja ln em u ko m isa rzo w i p o lic ji p o ­

lityczn e j w e W ro cła w iu . Jed en  ze sp ra w  
có w  je st zn a n y , za  p o zo sta łym i ko n tyn u ­

o w a n e są en erg iczn e p o szu k iw a n ia . Jest 
sa m o p rzez s ię zro zu m ia łe , że o ska rżen i 
k tó rym  w in a  zo sta n ie d o w ied zion a , b ęd ą  
su ro w o u ka ra n i.

U  w . R ed . Tyle komunikat urzędowy 
przyznający do lekkiego bicia studentów  
polskich. Jak to „lekkie" bicie mogło 
wyglądać, dobrze wiemy.
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Zmartwychwstał Pan!
Zmartwychwstał Pan! Zmartwychwstał Pan!JIHGFEDCBA 

Pieśń hife z serc tysiaca, 
Gnie głowy w proch, jak wicher łan 

1 wiedzie w blask, do słońca!

Przez Krew i Krzyż, przez Cierń i Cud 

Ofiarny chrzest świat bierze, 
Wiekowych win zmazany brud 

Za święte ludu „wierzę"!

Baranku Boży! z ziemskich dróg
Ku Tobie pieśń się wznosi:
Zmartwychwstał Pan i Człowiek - Bóg 

Zmartwychwstał, — światu głosi!

WIELKANOC
Wielkanoc! Radosnem echem rozej­

dzie się wieść po całym świecie. Poniosą 
j ądzwony w Polsce od wsi i od miasta 
do miasta, napełniając serca radością i 
wzruszeniem.

Bo oto w tej właśnie chwili przed ty­
siącem dziewięćset trzydziestoma dwo­
ma laty zmartwychwstał Chrystus, prze­
mógł wrota piekielne dał żywe świadec­
two Prawdzie.

Jakiż by mógł przekazać pokoleniom  
nieśmiertelności swych słów znak wyra­
zistszy od swego zmartwychwstania!

Jakim by czynem mógł tryumf ducha 
nad ciałem lepiej uwiecznić!

Był cichy i pokornego serca, a wła­
dzę miał nad największą potęgą — po­
tęgą ducha, która góry może ruszyć, 
morza rozdzielać, śmierć pokonywać.

Miłował nieprzyjaciół swoich, że az 
się wyrzekł wszelkiego gniewu i zemsty 
za śmierć swoją męczeńską, a oto po 
Jego zgonie uczciło go w sercu pół świa­
ta.

Przez sto z górą lat —  w okresie nie 
woli — w wielki dzień Zmartwychwsta­
nia płynęły modły do Pana Zastępów o

Procesja rezurekcyjna na wsi.

Święto Baranka
Od niepamiętnych czasów pogańskich kanocnych. 

istniał na świecie kult Wiosny. Rozu­
miana ona była jako pora miłości wese­
la i pochwały życia. Z biegiem czasu lu­
dzie nabrali inne świadomości; wiosna 
nie zawsze daje to co daje się obiecywać 
człowieczej duszy. Zamiast szczęścia nie 
sie złudzenie zamiast radości — zawo­
dy.

Zarówno w życiu jednostki, jak w ży 
ciu zbiorowem. Miast uszlachetnienia 
niesie częstokroć jakieś powiewy, które 
wydobywają z ludzkiej natury instynkty 
pierwotne, krwiożercze i zbrodnicze.

Wiemy o tem i z historji i ze staty­
styki kryminalnej.

Ale przyszła epoka nowa, zwana erą 
chrześcijańską. Ta — kult wiosny za­
mieniła w święto miłowania, ofiary, al­
truizmu. Święto zwyciężenia siebie sa­
mego dla powszechnego szczęścia.

Nie tak nie odgardza od siebie pojęć 
dwóch światów; świata pogan od świata 
chrześcijan, — jak głębokie wymyślenie 
się w istotną treść i znaczenie świąt wiel

I bije hymn i niesie w świat 
Zwycięską wieść w błękity. 
Od dróg do dróg, od chat do chat, 
Na jasność zórz, na świty!

Zmartwychwstał Pan! przez bożą moc 
Tajemny cud w świat spływa, 
Zwycięża mrok, zwycięża noc, 
Ciemności pęta zrywa!

1 przyjdzie dzień — przewielki dzień, 
Dzień Zmartwychwstania ludu, 
Przemoże blask i runie cień 
Przez świętą wiarę cudu!

Czesław Jankowski.

przywrócenie do życia naszej Ojczyz­
ny.

I oto na zegarze dziejowym wybiła 
wreszcie godzina wielkiego cudu, nad­
szedł dzień zmartwychwstania, nasz Bia 
ły Orzeł odwaliwszy kamień grobowy, 
co przez półtora prawie wieku go przy­
gniatał, wzniósł się wysoko ponad Oj­
czyzną naszą...

Dziś więc w radosnym dniu Zmart­
wychwstania, gdy Niebiosa łaskawsze są 
na nasze prośby, mamy wszyscy zjed­
noczyć się w błaganiu, aby nareszcie 
zmartwychwstał i ten wielki Duch Na­
rodu, co kiedyś rządził i królował wśród 
nas, aby się przebudziło sumienie naro­
dowe....

A wówczas musi zapanować wśród 
nas jedność ta jedność narodowa ,która 
w obecnych nad wyraz ciężkich czasach 
tak bardzo jest nam potrzebna do prze­
trwania i zespolenia wszystkich wysił­
ków.

Więc w tę radosną i uroczystą chwi­
lę prosimy Pana Zastępów o to zmart­
wychwstanie Ducha, o tę jedność naro­
dową... A dopiero wówczas gdy te proś­
by spełnione zostaną, będziemy spokoj­
nie mogli patrzeć w naszą przyszłość.

Kult Bachusa i Astarte znika 
Starzy bogowie odchodzą na Olimp. Na 
ziemi niema dla nich miejsca. Sienkie­
wicz poświęcił tej myśli nowelę „Na 0- 
limpie" w której apostołowie Piotr i Pa­
weł przyszli sądzić starych bogów. Ale 
pozwolili przebywać na ziemi tym dwom  
tylko bóstwom które upostaciowują war 
tości wieczne, nieprzemijające w żadnej 
epoce, w żadnej kulturze, w żadnej cy­
wilizacji: Pieśń i Szczęście.

Moźnaby snuć to pasmo myśli dalej. 
Możnaby powiedzieć, iż pozostaje mię­
dzy nami Temida jako symbol odwiecz­
nej sprawiediwości. Ale, w takim razie, 
jakże odmienna od swego prototypu an­
tycznego. Tam, w pogariskiem ujęciu, by­
ła ona nietylko ślepa ale i okrutna. Tu, 
w świecie naszym, za Rubikonem starej, 
zamarłej epoki, przyłącza się do niej no 
wy, cudowny pierwiastek: Miłosierdzie, 
Golgota, Zmartwychwstanie i pusty Grób 
Chrystusa ,przy którym ani pisarz fran­
cuski Piotr Loti ani nasz Słowacki nie 
znaleźli ukojenia bo szukali Żywego mię 
dzy umarłymi — stają się przyczyną, 

duszą i zawołaniem wojen krzyżowych, 
stwarzając epokę rycerstwa. Jak sam  
ów Grób jest jedynie symbolem, koja­
rzącym się z ideą Wiecznego Życia i naj 
szczytniejszego heroizmu, jaki ludzkość 
oglądała, — ten Grób do którego odby­
wały się krucjaty dziecięce, — tak ry­
cerz średniowieczny stał się z biegiem  
stuleci symbolem idei, której służył.

Idei tej na imię: Rycerskość. Sam on 
rzucił tarczę ,złamał miecz i wszedł w 
szerokie masy. Rycerskość, już nie wy­
łącznie na wojennej odwadze oparta, 
ale ta o której marzył Mickiewicz w okre 
sie mesjanicznym.

My zaś, jako przemurze chrześcijań­
stwa służyliśmy idei Chrystusowej, za­
prawdę nietylko orężem, w potrzebie o- 
bronnej, ale również niemniej słowem  
i reformą, krzepiąc hasło miłości na prze 
strzeni długich wieków, a na wieczne 
czasy pozostanie w pamięci potomnych 
założenie Unji Horodelskiej, zawarte w  
słowach: Nie dozna łaski zbawienia kto 
się na miłości nie oprze.

Wmyślmy się w ostateczny sens tych 
wielkich słów, jakiemi nasi przodkowie 
rozpoczynali swoje dzieło historyczne, a 
zaczerpniemy z nich szerokiego oddechu 
rzeczy wiecznych. A wówczas przeciw ­
ności losu zmaleją nam w oczach chwi­
lowe ciężary wydadzą nam się błahe w  
zestawieniu ze względami powszechnego 
Dobra, a ofiara poszczególnych jedno­
stek — słodką bo poniesioną w imię 
szczęścia Całości.

Prof. K. Brzostowicz.

Najstarsza pieśń o Zmartwych­
wstaniu Pańskiem.

Najwięcej zasług około pisania i roz­
szerzania pieśni kościelnych położyli w  
średniowieczu O. O. Dominikanie i Be­
nedyktyni. W pieśniach tych autorowie 
nie starali się o zwroty poetyckie, lecz 
wypowiadali tylko myśli i uczucia ogól- 
no-chrześcijańskie. Jedną z najdłuż­
szych jest pieśń wielkanocna, pochodzą­
ca z XIV w., której autorem według prof. 
Bruecknera jest Świętosław z Wilkowa, 
Znajduje się ona w gruduale Katedry 
płockiej z r. 1365.

Treść jej stanowi przypomnienie wier 
nym o Męce Chrystusa Pana, o Zmart­
wychwstaniu, o zstąpieniu do otchłani i 
o Wniebowstąpieniu, przy końcu zachę­
ca autor wiernych do pokuty i zwra­
ca się do Zbawiciela z błaganiem, aby 
nas uchował od wszelkiego złego. Brzmi 
ona następująco:

Nas,' dla wstał z martwych Syn Boży;
Wierzysz w to człowiecze zbożny, 
Iż przez trud Bóg swój lud 
Odjął dyablej strożej.

Przydał nam zdrowia wiecznego, 
Starostę skowal piekielnego, 
Śmierć podjął, wspomionął 
Człowieka prawego;

Jenie trudy cierpiał bezmierne, 
Jeszcze był nie prześpiał zawierne, 
Aliż sam Bóg zmartwychwstał —

Była radość, była miłość 
Było widzenie Twórca 

Angielskie bez końca 
Tuć się nam zwidziało 

Dyable potępienie

Ni srebrem, ni złotem
Nas dyabłu odkupił
Swą mocą zastąpił

Wierzysz w to człowiecze, 
Iż Jezu Krysi prawy 

Cirpiał za nas rany, 
Swą świętą krew przelał 
Za nas Krześcijany.

O duszy, o grzesznej 
Sam Bóg pieczą ima, 
Dyabłu je odima;
Gdzie to sam Króluje 
K sobie ję przyima.

Już nam czas, godzina 

Grzechów się kajaci, 
Bogu chwałę daci, 
Ze wszelkiemi siłami 
Boga miłowaci.

Zmartwychwstanie
Błysła zorza
Ponad morza
Ponad bory, łany;
Powstał z grobu
Władca globu:
Chrystus, Pan nad Pany.

Zatrzęsła się ziemia, niebiosa zadrżały. 
Przelękły się bramy piekielne;
Otwarły się wrota 
Wiecznego żywota 
Ozwały się chóry anielne, 
A radość niebiańska przyjęła świat cały.

Pierzchły mary, 
Znikły czary, 
Śmierć już pokonana;
Od niedzieli
Głos anieli
Śpiewa nam: Hosanna!

Józef Stańczewski.

Maryja dziewice!
Prośmy synka Twego, 
Króla Niebieskiego, 
Aza nas uchowa 

Ote wszego złego.

Tako Bóg daj, 
Bychom szli wszyćcy w raj!

Hallelujah!

W tekście pieśni zachowano częścio­
wo dawne formy gramatyczne i pisownię 
ówczesną, aby nie zatracić jej cech cha­
rakterystycznych ze względu na czas, w 
jakim powstała. Naturalnie w obecnych 
czasach pod względem gramatycznym 
brzmiałaby ona cokolwiek inaczej.

Pokój świata na tle 
wizji.

Było to po obiedzie. Wypoczywałem  
siedząc na jednej z ławek na Placu Wol 
ncści w Poznaniu. Słońce rzucało swe 
promienie hojnie i zdawać by się mogło, 
że przemawia do nas z wszechświata. 
Spokój dookoła nie był złowrogą prze­
powiednią, bez oznajmiał koniec trosk 
przed obchodem Zmartwychwstania 
Chrystusa. Lekki podmuch wiatru i pro­
mienie słońca wprawiały człowieka w  
zadumę. Jeszcze chwila i świadomość 
ustępuje miejsca podświadomości...

Na piaszczystej przestrzeni wznosi 
się pałac, gdzie trwają narady nad za­
bezpieczeniem świata od wojny. Poodal 
tłum ludzi słuchających nauki Chrystu­
sa.

Królestwo moje wam wszystkim dodępne, 
Bo jeśli który nawet w łożu śmierci 
Z swoich przewinień skruchę w sercu trzyma 

Tego ocali ostatnia godzina.
Lecz nie zabijaj nigdy, byś w przestrzeni 
Nie był potępion między innych cieni, 
Gdyż zabijając twego przeciwnika, ty wiesz 
Że nie ma czasu żądać spowiednika.
Ani ty zdążysz pożałować czynu, 
Więc nie zabijaj twego brata, synu! 

Drgnąłem, lekki dreszcz przebiegł 
po ciele i zdziwionym oczom moim przed 
stawił się w oddali „Palais royal““ *)

To nie była wizja pozbawiona pod­
staw rzeczywistości. Nauka Chrystusa 
oparta na sprawiedliwości i miłości bliź­
niego przynosi pokój przez miłość a nie 
pozorna sprawiedliwość ludzka roztrzą­
sana w pałacach a oparta na sile i zbro­
dni.

*) Obecnie Adria

Leopold Grodzicki.
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ŚW IĘCONE W IELKANOCNE
Opowiadania i pisownia z czasów Zygmunta Augusta

Utrzymują się pomiędzy rozmaitemi 
narodami różne zwyczaje, których po­
czątek trudno wyśledzić. Odległej sta­
rożytności sięga zwyczaj powszechny je­
dynie pomiędzy narodami słowiańskiemi 
zastawianie stołów podczas świąt wiel­
kanocnych rozmaitemi pokarmami. W  
tym dniu i najuboższy zdobywa się na 
kawałek wieprzowiny przynajmniej, kieł 
basę placek i jaja i majętniejszy na o- 
kazalsze przygotowanie; niesie je do  
swego plebana, lub wzywa go w dom  
własny aby mu je pobłogosławił. Po  
nabożeństwie odbytem z rodziną, domow  
nikami, z gośćmi i każdym w dom przy­
byłym, dzieli się najprzód gospodarz  
święconem jajkiem ,wśród życzeń jak  
najlepszego zdrowia i pomyślności po­
tem częstuje innymi zapasami.

W śród wojny, pożogów nie zapomnic 
li Polacy, będący za Napoleona w Hisz- 
panji, o rodzinnym zwyczaju i zasta­
wiali święcone, lubo nie bez trudności 
obcy ksiądz je poświęcał, nie znajdując  
przepisanego na to obrządku. Uginają 
się i teraz stoły pod ciężarem szynek, 
mięsiw, jaj i placków, lubo nie widać już 
dawnej okazałości. Czasy ciężkie, nie 
stać nam na zbytki. Za dawnych czasów  
szlachta zamożna i obywatele miast wal 
czyła z sobą o pierwszeństwo w prze­
pychu. Pierwsi panowie i urzędnicy u- 
częszczali na ich biesiady i nawzajem  
ich do siebie zapraszali. Przytaczamy 
na stwierdzenie tego list M ikołaja Pszon  
ki dworzanina Hetmana Tarnowskiego, 
do żony swej opisujący zastawienie sto­
łu u mieszczanina i rajcy krakowskiego,,, 
M ikołaja Chroberskiego.

„Nie potrafię wypowiedzieć, ani dać 
obrazu W aszeć sercem najukochańsza  

Salusiu, jaki tu rozgardjasz panuje pod­
czas świąt wielkanocnych Zmartwych ­
wstania Pańskiego! A toż to nie wi- 
działech i niesłyszałech podobnego w na- 
szech stroniech. Tu mieszczanin może 
nabuczyć się, jak pan W ojewoda bo ma 
też w co. W mjdziesz do komnaty, to ja­
koby do skarbca. Na ścianach bogate o- 
bicia, szafy napełnione, a że ślepia ci 
oko. Sama gospodze (pani domu) w za- 
uśnicach od rubinów, brylantów; perły  
na szyj ej jak groch największy, a tego  
nie pare, ale pięć, ośm sznurków, a jed­
na w drugą jak łza. Nie będę W aszeci 
opisywał onych szat jedwabnych bo sa­
ma przy pomocy Boskiej masz też jako- 
teź takoż na siebie co wdziać. Dziewki 
przyznam się sumiennie W aszeci gdyby 
Dyany chędogie a prześliczne jedna nad  
drugą. Sami mieszczanie bogaci najwię­
cej chodzą czarno. Oj, gdybyś W aszeć 
zobaczywała szpinki! szpinki u szyi tych 
Krezusów, a toż to, Panie odpuść, dya- 
beł im pieniędzy na to dodawać musi!] 
Ano, też bo oni handle prowadzą z poło­
wą świata, nie dziw, aza to mało niesie?

Ale już czas wielki, aby W aszeci o- 
pisał, bo ci to będzie miłe czytanie, a 
Bogiem się zamiłuję, że wszystko praw ­
da szczera, com widział i pożywał na 
święconem u Imci Pana M ikołaja Chro­
berskiego rajcy, mieszczanina utsciwego 
prawdziwie, bo i wielce tu znaczącego, 
bo nawet u króla Imci nie osobliwość mu  
widzianym  być. Zaprosił on tedy na świę

skowe orzechy, w czarnej oprawie, alias 
Ipierścienie ukryte w maśle, których tyl­
ko tyle widać było, ile potrzeba na oka­
zanie oczu. Tego baranka, na którym weł 
na maślana nie do poznania była od  
prawdziwej, robiła sama Imci panna A- 
gnieszka z rodzicem swoim. Pan Hetman  
długo mu się przypatrywał ale co tam  
u niego znaczą brylanty kiedy sam ich 
ma pełną rękojeść u karabeli; tylko go 
robota cieszyła że mało jadł tylko weń  
patrzał i na Imci Pannę Agnieszkę. Sia­
ry kilka razy poprawił karabelę co zna­
czy u nas, że kontent i pełen affektu. —  
Dalej tedy stały bańki srebrne wyzłaca- 
nc z octem ,oliwą i cztery kruże wielkie, 
starego miodu na tacach srebrnych wy- 
zlacanych, obstawione czarami także wy 
złacanemi. Dalej srebrne łódeczki z kon- 
fektami różnych owoców, jakie Pan Bóg  
w kraju, a to wszystko smażone przez 
Imci P. Agnieszkę na jesień; bo to ślicz­
ne pieścidełko podobne jest do pszczół­
ki, co zawczasu opatruje się na wszelakie 
przygody. Stało też wino w gąsiorkach  
prawda szklanych, ale te gąsiorki stały  
w koszykach śrebrnych, wyzłacanych, a 
główki miały śrubowane w zawój srebr­
ny, a szkło białe jak śnieg i gładkiej bar­
dzo roboty.

Pomijam  inne drobniejsze rzeczy, aza 
już czas przystąpić do najważniejszych, 
które i W asze Salusiu niemało sobie lu­
bujesz to jest: do kołaczów, placków, ja­
jeczników  mączników i Bóg spamięta ich  
miana, tych cudaczków rozmaitych, któ­
re okrążały jeden najpoważniejszy ko­
łacz. Kołacz ten był owałowy, cyrkum- 
feryncyi (objętości) z ośm łokci, jeżeli 
nie więcej: gruby ze dwie piędź, a jakeś­
my tylko weśli do izby to nam już za- 
pachniał swemi przyprawami. Po brze­
gach wkoło niego stały różne figurki: 
święci dwunastu Apostołowie, udani jak 
żywo; a to wszystko z ciasta; Judasz  
mnie bardzo zabawił. Przypominasz so­
bie W asze Salusiu owego Pana Giebał- 
towskiego owego to bezecnego roztru- 
charza, co mi za moją klacz źrebną da­
wał ślepego podjezka! a sumitował się 
Bogu, że nie ma żadnego defektu i cało­
wał mnie. Takuteńki rudowąs i szafra- 
niec. —  W środku stał Zbawiciel nasz,

cenią Imci pana hetmana, naszego pana 
princypała z namy dworzany kilkoma, 
prosto z wotywy w kościele Najśw. Pan  
ny M aryey, gdzie miłościwy Pan nasz  
najjaśniejszy król z prześliczną królową 
swoją Basią, tak jej zawdy mówi, z ca­
łym dworem i przedniej szymi pany po­
bożnie w dzień poniedziałkowy znajdo­
wał się ,a celebrował M szę św. ksiądz  
Patrycy, wielki jak słych faworyt naj- 
miłościwszego Pana. Jak się tedy szczę­
śliwa przy Boźem błogosławieństwie za­
kończyła M sza święta, pojechał nasz jaś 
nie wielmożny w swojej karocy, a my 
za nim na koń, prosto przed dom Imci 
pana Chroberskiego na ulicę Bracką 
W eślichrrfy do wielkiej izby, tuż przy bo  
ku pańskiem ,bo też dziwnie tego dnia 
pełny był łaskawości i dobroci, boć też 
zawdy mu to trafia się, ale też kiedy  
już dobry, to byś go W szeć z anioły po­
sadziła. W progach witany od Imości 
Pani Chroberskiej prześliczny zrobił jej 
affekt, a córę ich rozkwitającą jakoby  
pączek róży, Imci pannę Agnieszkę naj­
milej pocałował w czoło i zaraz pokręcił 
wąsa i błysnął na nią okiem. Anoli odwar 
ły się drugie drwi dębowe i perłową ma­
cicą i hebanem wykładane, aż tam ja 
oczy zgubił, choć min nie nowina bogac­
two widzieć; ale że to było u mieszcza­
nina i żech niewiedział jeszcze, co to 
Kraków! Otóż gdybyś W asze! patrzała! 
stół okrągły dębowy na środku, żeby  
stu ludzi koło niego wygodnie siadło i 
jadło. Obrus jeden na nim wielki, ale 
w krzyż zeszywany, tak, że ledwie się 
wpatrując bardzo, poznać to. Było na 
nim co tu opowiadam, bom sobie dobrze 
każdą rzecz na pamięć brał, abych W a­
szeci rzetelną relacyę zdać mógł. Na sze 
ściu misach śrebrnych, roboty wspania­
łej były mięsiwa wędzone wieprzowe z 
zad. Na drugich sześciu było dwoje pro­
siąt okrągluchnych, kiełbasy najmniej po  
4 łokcie długie a dziwnie pachnące i ko­
loru krokoszowego ciemnawego ustrojo ­
ne rzędami jaj święconych i pisanek po­
malowanych w  przeróżnej barwie, ale naj 
więcej na rakowe .

M ięsiwo miało cudną powłokę z tłu­
szczu w różową barwę wpadającą. Po­
między temi misami stały figury z ciasta 
przedniego, wyobrażające dziwnie żaba 
wne historyjki. — Poncyusz Piłat wyj­
mował kiełbasę z kieszeni M ahometowi, 
a wiadomo, że Żydzi i Turcy nie jedzą  
wieprzowiny ,więc to na nich żart był 
pocieszny. Na samym środku stołu, stał 
dziwnie piękny baranek z masła, wiel­
kości naturalnej owieczki; ale ja bych 
za cały stół rad był wziął jemu oczy, a 
wszakoż to były dwa brylanty, jak la-

Pan Jezus Chrystus, z chorągiewką, a 
nad Nim unosił się anioł na druciku u  
szabasnika izdebnego nieznacznie w gó­
rze zawieszony, aże zdawało się jakoby  
leciał po niebie, i z gęby wychodziły mu 
słowa: „Resurrexit sicut dixit! Alleluja!' 
nne placki wyobrażały tylkose zjawiska 
— Zabawiła mnie kąpiel, boto był taki 

jeden placek, co miał w środku sadzaw ­
kę z białego miodu i wyglądały z niej

rybki i nimfy (hogirigi) kąpiące się a Ku  
pid (bożek miłości) strzelał do nich z 
luku; ale zamiast w  serca to im  bezecnik, 
panie odpuść, mierzył w śliczne oczka, 
które zasłaniały sobie od wstydu. Robo­
ta tego była bardzo sztuczna że tak rze­
kę; nic podobnego nie zdarzyło mi się i 
u wielkich panów.

Zaczęły się tedy po zmówieniu zwy­
czajnych modlitw, pożywiania daru Bo­
żego. — Imć Pan Hetman, bardzo jak  
wyżej powiedziałem, ochoczy, prosił, 
aby mu wolno było gospodarzyć sobie 
podług woli. — .Jadł wszystkiego po tro  
chu i napił się miodu; wina nie chciał 
mówiąc: ,Bodajśmy go nie znali; dużo  
nam szkodzi ten trunek 1'. Zapłomienił 
się na te słowa Imci Pan Chroberski, bo  
mu dał poznać, że zbytek nie chlubą dla 
nas, a i sprawiedliwie. — Potem Imci 
Pan Hetman podał święconego jajka kaź 
demu, zacząwszy bez ogródki od Imci 
Panny Agnieszki, która się także zaczer­
wienia i podziękę zrobiwszy skromną, 
zjadła.

M y, jak się W asze dorozumiesz cze- 
kalichmy z wielką estymą (szacunkiem) , 
aż Imci Pan Hetman pozwoli nam przy­
bliżyć się bliżej do stołu, co też nastą­
piło, bo niedługo rzekł: „Używajcie 
W aszmość Panowie hojności gospodarza  
a skromnie i honeste (uczciwie); sam  
zaś pokłoniwszy się i znowu Pannę A- 
gnieszkę pocałowawszy w czoło i powie­
dziawszy jej: żeby swoje wdzięczne li­
ca ukrywała przed królem Imci, pożeg­
nał wszystkich łaskawie i pojechał na za 
mek. Tu my dopiero zaczęlichmy repe- 
tować (powtarzać), co daj Boże .M iód 
i kołacz najgorzej trzeszczał. Zapomnia­
łem W aszeci powiedzieć, że w nim było  
sera ze trzy kamienie, miodu tyleż i in­
nych przypraw  nie liczę, dziwnie smacz-

Pan Świetycki tak jadł że się ledwie 
nie dawił.

Aż też przyszły żaki z oracyami, Bo  
że odpuść pełnemi baniałuk, że ich ze- 
słuchać nie możono, które im księża Do­
minikanie nabazgrali. Głodomory te stra 
szliwie się oblizywały ale też nie na su­
cho odeszli. Każdy z nich dostał po ca­
łym bochnie chleba, po garnuszku praś- 
nego miodu po kawałku plus minus
(mniej więcej) półłokciowym wędzonej, 
twardej kiełbasy z gorczycą; po skromie 
udzca wieprzowego, opieprzone jak Bóg  
przykazał. Pan Ocieski Kazimierz śmiał 
się jak opętany z jednego pacholika co 
był przebrany za Piłata, miał brodę z 
konopi, a brwie nad oczyma ze mchu  
brzozowego. Pan M ilecki powinował Im  
ci Pana Hetmana, że miasto na święcone 
to na Imci P. Agnieszkę wielki mark 
śladu  je Imci Pana Hetmana żeby tak we 
wszystkim!

W otwartości, szczerości, affekcie 
staropolskim, odbyliśmy tę na chwałę 
opatrzności Pana Boga katolicką biesia­
dę; każdy pożył, co chciał; nikt nie zalał 
ale przy wesołem  Alleluja! rozeszlichmy  
się i dosiadłszy doń w imię Boże ruszy- 
lim  na zamek, gdzie była radość ze zmart 
wychwstania Pańskiego; wszyscy dworza 
nie Imci króla i Panów pospólnie w dol­
nych izbach pili i jedli, a pamiętając na  
uroczystość święta Bożego, zbytku strze-
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Musimy być dumni 
z praey rządowej w dziedzinie gospodarczej

B . m inister ro ln ictw a Jan ta-P ołczyń-sk iej przygotow ane zostały w  K ok G o­
śk i na © biedzie przy jació ł „C zasu" w  
K rakow ie w ygłosił przem ów ien ie w  któ- 
rem  om ów ił w ynik i prac ubieg łej sesji 
Izb ustaw odaw czych w  dziedzin ie gos­
podarczej a ro ln ictw a w  szczególności.

„K iedy przed trzem a la ty —  m ów ił 
pan Jan ta-P ołczyńsk i —  przeprow adzi­
liśm y kalku lację ro ln ictw a, to jest sza­
cunek jego w szelk ich  zobow iązań z jed ­
nej, a  dochodów  z drugiej strony , okazał 
się już w ów czas nieunikn iony deficy t i 
groźba bankructw a. D la ratow ania ro l­
nictw a podjęliśm y  w ów czas dw a zadania  
rozbudow ę ustaw odaw stw a  t. zw . finan- 
sow o-ro lnego , a następn ie ustaw odaw st­
w a egzekucyjnego w ro ln ictw ie. N ie­
zm iern ie trudne te zagadnienia rozw ią­
zaliśm y obecnie co najm niej w  60 pro ­
cen tach . W  rezu ltacie udało się nam  z  
jednej strony  ro ln ictw o  w zględnie  odcią­
żyć od  nacisku  św iadczeń , którym  podo ­
łać nie m ogło , z drugiej strony  zaś unik ­
nęliśm y w szelk iego rodzaju m oratorjów  
które —  jak pow szechnie w iadom o —  
zła  nie leczą,a  zw ykle są  początk iem  koń  
ca życia gospodarczego . D ziś pozostała 
nam  jeszcze do  rozw iązan ia spraw a pod ­
niesien ia cen ro ln iczych . O prócz ustaw  
z dziedziny w ym ienionego w yżej usta ­
w odaw stw a przeprow adziliśm y w  zakoń  
czonej codopiero sesji kilka ustaw gos­
podarczych zasadniczej natury . Z nich  
w ym ienić należy przedew szystk iem usta  
w ę scalen iow ą, która daje ro ln ictw u  
znaczne ulg i w  zakresie św iadczeń spo ­
łecznych, a jednak bynajm niej nie pod ­
cina zdobyczy  społecznych robotn ika. P o  
zostaje jeszcze w ażny  odcinek reform  po  
datkow ych . I tu jednak m am y do zano ­
tow ania zm ianę na lepsze. W szystk ie te  
ustaw y w yniesione z in icjatyw y poseł-

W odpowiedzi na prowokacje i gwałty 

niemieckie
Bojkot czasopism niemieckich

W  odpow iedzi na prow okacje  i gw ał 
ty niem ieck ie , spo łeczeństw o  polsk ie po ­
stanow iło przeprow adzić trw ały i kon ­
sekw entny bojko t niem czyzny na w szel­
kich odcinkach , a w ięc gospodarczym ,  
politycznym  i kultu ralnym .

G w ałt niem ieck i spo tkać się m usi z  
najsiln iejszą odpow iedzią .

Z w iązek T ow arzystw  R estauratorów  
w ł. hoteli i kaw iarń w ydał następujący  
kom iurkat.

W obec niesłychanego terro ru upra ­
w ianego w  N iem czech a uniem ożliw iają ­
cego m niejszości polsk iej w N iem czech  
zaspakajanie naj  elem entarn ie ’szych po ­
trzeb kultu ralnych w obec szykan adm i­
nistracy jnych , stosow anych do prasy poi 
sk iej w N iem czech i ciąg łego zakazu

Zagadnienie kapitalizacji

W iadom ą jest rzeczą, iż szerokie  
w arstw y  ludności w  P olsce  oszczędza ­
ją —  i tak się dzieje w  okresie po ­
m yślnej konjunktury, jako też kry ­
zysu . D ziś jest dow odem  tego stały  
choć pow olny w zrost w kładek  na ra ­
chunkach oszczędnościow ych w  P . K . 
O . i K om unalnych K asach  O szczędno ­
ści. A le sum a w kładek  oszczędnościo ­
w ych w e w szystk ich insty tucjach fi­
nansow ych w  P olsce nie daje nam  
jeszcze zupełnego obrazu w ysiłków  
kapitalizacy jnych (a w łaściw ie tezau- 
ryzacy jnych) naszej ludności. N ie­
w ątp liw ie istn ieją zasoby pien iężne  
(n ieprzecen iam  bynajm niej ich w iel­
kości) w śród szerok ich w arstw  spo łe­
czeństw a, które znajdu ją się ukry te  
przed  okiem  kasy  lub banku , którym  
się nie ufa w cale lub zbytnio .

spodarczem . N ie jest w ięc praw dą, jak  
to zarzuca opozycja że ustaw y opraco ­
w uje i w nosi do S ejm u rząd , a posłow ie  
B B W R m uszą do nich bez dyskusji u- 
stosunkow ac się . P rzeciw nie, w szystk ie  
ustaw y przechodzą —  oczyw iście w  ra ­
m ach B B W R przez ogień b . skrupulat­
nej dyskusji, gdzie m a m ożność i dość  
czasu do  w ypow iedzen ia  sw ego zdania .

Ż e w szystk ie te prace zostały doko ­
nane, należy zaw dzięczać jedynie obec ­
nem u reżim ow i w  P olsce. R ząd  nasz nie  
jest w ykładnik iem  jak iejś koncepcji czy  
partji, ale jest opiekunem  całokształtu  
życia i gspodarstw a polsk iego . R zadko  
który  prem jer w  E uropie m ógłby z taką  
objek tyw nością m ów ić i w ażyć dobre i 
złe strony różnych zagadnień , jak to  
w łaśn ie w  sw ojem  ostatn iem  ekspose u- 
czynił prem jer P rystor. T akie sam o w ra­
żen ie m usiała w yw rzeć na każdym  oby ­
w atelu znana m ow a sejm ow a m inistra  
P ieradzk iego , w  której m ów ił on o spo ­
koju  i bezpieczeństw ie  w  kraju . W  chw i­
lach ogólnego podm inow ania naw et spo ­
łeczeństw  o starej i w ysokiej kultu rze, 
m usim y być dum ni, a w każdym  razie 
poczuw ać się do  obow iązku dużego uzna  
nia dla rządu , który panuje nad sy tua­
cją . K ażdy dzień przynosi nam  niespo ­
dzianki, z których doniosłości nie zdaje- 
m y  sob ie naraizie spraw y. B yło zatem  na  
kazem  chw ili w yposażyć rząd w  pełno ­
m ocnictw a, któreby m u um ożliw iły na ­
tychm iastow ą i sku teczną in terw encję .

W  zakończen iu m ów ca podniósł, że  
R ząd  w spółpracy pragnie, ale w spółpra­
cy  tych , którzy  m ają  coś do  pow iedzen ia  
specjalistów  —  a nie rozm aitych  uszczę-  
śliw iaczy .

pism  polsk ich , w obec odebran ia debitu  
praw ie w szystk im  czasopism om  polsk im , 
a naw et polsk im  w ydaw nictw om  nauko ­
w ym  w  N iem czech .

Z arząd  Z w iązku T ow arzystw  R estau ­
rato rów , W łaścicieli H oteli i K aw iarń  na  
P om orzu przy łącza się do akcji bojko tu  
czasopism  niem ieck ich i w zrozum ien iu  
sw oich obyw atelsk ich obow iązków  w zy­
w a w szystk ich  członków  Z w iązku do

a) usunięcia z lokalów  restauracy j­
nych i kaw iarn ianych w szystk ich czaso ­
pism  niem ieck ich

b) do nieum ieszczan ia w  prasie nie­
m ieckiej sw ych ogłoszeń rek lam ow ych .

Pankalla, prezes Z . Wojdak, sekretarz  

A. Gośliński, skarbn ik .

na tle konjunktury
N asze spo łeczeństw o przew ażnie  

tezauryzuje, a nie kapitalizu je i to  
jest rzeczą złą dla przyszłej konjun ­
ktury.

R ozum iem  stanow isko dzisiejszego  
kapitalisty - tezauryzatora, iż w  o- 
kresie „braku zaufania” nie chce po ­
w ierzyć sw ych „rezerw ” instytucjom  
pieniężnym . P rzeszed ł w szak kiedyś  
okres in flacji, w isiało  nad  nim  zaw sze  
m oratorjum , uderzały w  niego „p laj­
ty ” podstępnych kupców i słow o  
„konw ersja* 4 rów nież niem ile w pada­
ło m u  w  ucho . W szystko  to  jest zna­
ne i jakkolw iek  podzielam  najzupeł­
niej obaw y skrzętnego kapitalisty i 
w ierzyciela , to jednak pod żadnym  
w arunkiem , zaznaczam , nie m ożna się  
zgodzić z t. zw . „oszczędnością w  
skry tkach  dom ow ych ” t. j. tezauryza-  

cją. I to nie m ożna się zgodzić w  in­
teresie samego oszczędzającego. In te­
res ten postaram  się w  dalszej treści 
nin iejszego artykułu odszukać  i upla­
styczn ić .

S zerok ie w arstw y  oszczędzających  
należą do w ielk iej rzeszy konsumen­
tów produktów  fabrycznych i płodów  
ro lnych , a jako  konsum enci pragnęli­
by (podobnie zresztą jak  konsum enci  
całego św iata) dw óch rzeczy jedno ­
cześn ie: 1 . rozkw itu pom yślnej kon ­
junk tury i 2 . nisk ich cen . S ą to , nie ­
stety dw ie rzeczy , w ykluczające się  
naw zajem . T eorja konjunktur bo ­
w iem głosi, iż w  okresie pom yślności 
gospodarczej ceny produktów rosną, 
a  w  okresie  kryzysu  —  spadają . P rzy- 
tem  w zrost cen m oże odbyw ać się w  
pew nem  um iarkow anem tem pie lub  
też w  niew spółm iern ie W ysokiem . —  
U m iarkow any w zrost cen zadaw ala  
zw ykle w  zupełności rzesze spożyw ­
ców  (bo izarobki rów nież proporcjo ­
naln ie się podnoszą), natom iast ceny  
niew spółm iern ie szybko idące w  gó ­
rę w  stosunku do zarobków  w yw ołu ­
ją silne niezadow olen ie ogółu konsu ­
m entów  - tezauryzatorów ) gdyż nad- 
szarpu ją ich budżety dom ow e. S tąd  
w niosek  prak tyczny: o ile oszczędza­
jący dziś będą sw e oszczędności te- 
zauryzow ać w  dom u w  oczek iw aniu  
„lepszych czasów 4 ', (k tóre bez naszej 
usilnej pracy , niestety , nigdy nie na ­
dejdą — ) to w szystko zapow iada, iż  
okres pom yślnej konjunktury , nie  
będzie dla tezauryzatorów  pom yślną  
konjunkturą, gdyż oszczędności ich , 
drogą w ygórow anych cen  produktów , 
„w ypom puje ” handel, nie dając w za-  
m ian żadnego , m aterjalnego rów no ­
w ażnika. T o są przyszłe praw ie że  
pew nik i !

A  teraz  próba  stw orzen ia  m aterja-  
łu przekonyw ującego! M aterja ł ten  
opiera się na biu letynach Insty tu tu  
B adania K onjunktur, donoszących , iż  
przeszliśm y  już t. zw . „dno kryzysu”  
i znajdu jem y się obecnie w praw dzie  
jeszcze nie w  „okresie popraw y” , ale  
—  bądź co bądź —  w  okresie , w  któ ­
rym m ożna rozpocząć reinw estycje . 
S tąd zostaje w ysnuta prognoza dal­
szego rozw oju  gospodarczego . N ie m a  
ona  bynajm niej pretensji do  nieom yl­
ności w obec skom plikow anego  m echa­
nizm u zjaw isk gospodarczych , —  jest 
jedynie próbą perspek tyw icznego  
spo jrzen ia w  przyszłość gospodarczą  
celem  w yprow adzenia w niosków  pra ­
ktycznych , których zastosow anie m o ­
że oddać pew ne usług i przy  zw alcza­
niu  kryzysu , aby  „b iałe było białem ” , 
aby przyszła pom yślna konjunkturą  
była napraw dę pom yślną.

O tóż w yobraźm y sob ie I-szy m o ­
m ent popraw y gospodarczej: „lekka”  
zw yżka  cen fabrykatów  (zupełn ie m o ­
żliw e, bo publiczność zedrze w  końcu  
ostatn ie ubran ie , przedostatn ią koszu ­
lę i t. p .) i ew . płodów  ro lnych . „L ek ­
ka zw yżka cen ” spow oduje nie „lek ­
kie” lecz  „siln iejsze” zapotrzebow anie  
w  m yśl następu jącego rozum ow ania: 
„kupię dziś, bo ju tro m oże być dro ­
żej” . (O dw rotn ie rozum uje się w  
czasie kryzysu : „w strzym am  się z ku ­
pnem  dziś, bo  ju tro  m oże być  tan iej” ) 
K upcy , w yczerpani finansow o  w  okre ­
sie kryzysu , nie posiadają dostatecz­
nej ilości tow arów  na sk ładzie przeto  
zw yżka cen postępu je naprzód . R o ­
bi się na gw ałt zam ów ien ia w  fabry ­
kach , które chcą jedynie dostarczać  
za gotów kę (rzecz zrozum iała w obec  
m asow ych niew ypłacalności odbior­
ców  w  okresie kryzysu) kupiectw o  
poszukuje  gotów ki; pom im o, iż stopa  
procen tow a rośn ie , banki nie mogą 
zaspokoić potrzeb kredytowych han­
dlu (późn iej i przem ysłu) z pow odu  
braku sum , które  pow inny  być złożo ­
ne w  sw oim  czasie przez tezauryzato ­
rów . —  T ak zw any „oszczędzający ”  
m a w szelk ie szanse przy pom yślnej 
konjunkturze stracić podw ójn ie: raz, 
że nie otrzym a procentów  od sw ych  
oszczędności (bo je trzym a w  dom u) 
i drugi raz —  przez zap łacen ie nie ­
w spółm iern ie w ysokich cen produk ­
tów fabrycznych i płodów ro lnych . 
P rzem ysłow cy w skutek naw ału za ­
m ów ień ze strony  kupiectw a  w  I-szej 

fazie popraw y  m ogą (i to jest b . pra ­
w dopodobne) nie w yw iązać się ze  
sw ych obow iązków produkcyjnych , 
poprostu  nie dostarczą tow aru  na  czas  
i w żądanej ilości, czem  spow odują  
dalszą zw yżkę  cen . B rak  fabrykatów  
krajow ych lub zbyt w ysoka ich  cena, 
to  konieczność  sprow adzenia tow aru  z  
zagran icy (tendencje prozagran iczne  
kupieectw a naszego  znane są ogóln ie)  
co w  konsekw encji oznaczałoby stałe  
zachw ian ie sig bilansu handlow ego , 
odpływ  dew iz  i zło ta , co  znów  stanow i 
niebezp ieczeństw o  dla  w alu ty . N ie idę  
aż  tak  daleko  w  przew idyw aniach , ale  
nie m ogę pow strzym ać się od uw agi, 
że naw et lekk i w strząs kursu  zło tego , 
to now a haussa cen i bicz na dzisiej­
szych tezauryzatorów .

R easum ując pow yższe dochodzę  
do w niosku , iż t. zw . „lep iej” nie  
przy jdzie bez naszych w ysiłków , a  
jeżeli przy jdzie okres dobrej kon ­
junk tury to niewykorzystamy go i 
zap łacim y „stezauryzow anym  kapita­
łem ” za „prak tykę w  w ielk im  w ar­
sztacie gospodark i narodow ej4 ' lub , 
jak  kto  w oli za „lekcję w  szkole ży ­
cia gospodarczego” .

N asze czynnik i rządzące zdają so ­
bie dokładnie spraw ę z dzisiejszych  
i przyszłych niedom agań  życia gospo ­
darczego P olsk i, m ów i się głośno o  
m ożliw ościach niew ykorzystan ia zb li­
żającej się konjunktury , rob i się  
przygotow ania, aby  usunąć  ten  defek t 
dynam ik i gospodarczej, —  ja w  ni­
niejszym  artykule rzuciłem  kilka o- 
strzeżeń pod adresem  tych , co oszczę­
dzają . Kapitalizacja, kapitalizacja, 
i jeszcze raz kapitalizacja, bo kto ze- 
chce jedynie  tezauryzow ać ten straci 
w ielokro tn ie sam , a przezeń gospo-  
darsttw o całego N arodu . S . S .

N A G Ł Y  Z G O N  Ś P . IG N A C E G O  B O E R - 
N E R A M IN IST R A P O C Z T I T E L E ­

G R A F Ó W .

W  dniu 12 bm . o godzin ie 22 zn iarł 
w  W arszaw ie, po kró tk iej chorobie , M i­
nister P oczt i T elegrafów IG N A C Y  
B O E R N E R .

W  końcu  ubieg łego tygodnia m inister  
B oerner zachorow ał pow ażnie na płuca, 
w czasie pobytu w  m ieszkaniu sw ojem  na  
kolon  j  i pocztow ców w B abicach pod  
W arszaw ą. P rzew ieziony bezzw łoczn ie  
do leczn icy w W arszaw ie po pięciu  
dniach zakończył życie.

Różne wiadomości
= Dotychczas w yłow iono zw łoki 3 o- 

sób należących do załog i rozb itego ,A r- 
kona” (sterow ca am erykańsk iego) . 
W ’śród zw łok rozpoznano ciało adm ira­
ła M offelta .

= Żydów w edług  statystyk i przybyło  
do P olsk i 12 tysięcy , przew ażnie  z N ie­
m iec.

= Starosta św ieck i p . K ow alsk i prze ­
niesiony został z dniem 15 bm . w  stan  
spoczynku .

Z różnych stron
—  S tan isław ów . (K rw aw e zajście w leś­

niczów ce). L ieber P istyner z pięciu tow arzy ­

szam i, uzbro jonym i w karab iny , napadł w  

leśn iczów ce w S opocie pow . S try j na S tan is­

ław a i H nata B renyczów i W asyla N azara. 

W  czasie bójk i zab ity został W asyl N azar, 

zaś B renyczow ie pobici kołam i. Z w łoki za­

bitego znaleziono w S opocie obok to ru ko ­

le jk i w ąskotorow ej. S praw ców  aresztow ano .

—  B ędzin . (T ragedja 80-letn iego starca). 

80-letn i M ajer G elbchaner, w raz ze sw ą sę­

dziw ą m ałżonką od dłuższego czasu znajdo ­

w ał się bez żadnych środków  do życia, a nie  

m ając zn ikąd  pom ocy , cierp iał skrajną nędzę. 

N iedostatek sprow adził ostatn io silny roz ­

stró j nerw ow y, co życie nieszczęśliw ego  star­

ca czyniło poprostu nieznośnem . O negdaj ra ­

no staruszek korzystając z sam otności, zam ­

knął m ieszkanie na klucz, poczem drugiem  

w yjściem  udał się na strych , gdzie na sznu ­

rze do w ieszan ia bielizny , pow iesił się . •—  

Ś m ierć spostrzeg ła żona, która zastaw szy , 

drzw i zam knięte , dom yśliła się strasznej pra ­

w dy. N a sto le znalazła kartkę, na której 

drżącą ręką skreślone były słow a pożegnania  

i prośby o przebaczen ie .
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Dział prawny 

Stowarzyszenia.
Nowe przepisy

M o że ta w ład za re jestracy jn a sw ą zg o d ę n a  

p o w stan ie sto w arzy szen ia u źa leżn ić o d p o czy ­

n ien ia zm ian w  sta tu c ie .

Jeśli w ład za n ie m a zastrzeżeń , w zg lęd n ie  

je ś li zastrzeżen ia te zo sta ły w  to k u in stan c ji u -  

ch y lo n e , w p isu je o n a sto w arzy szen ie d o p ro w a ­

d zo n eg o p rzez sieb ie re jestru  sto w arzy szeń , o raz  

w y daje za ło ży c ie lo m jed en eg zem p larz sta tu tu  

z o d p o w ied n ią ad n o tac ją i o g łasza w „M d n ito -. 

rze P o lsk im " w iad o m o ść o fak c ie zarejestro w a ­

n ia n a k o sz t za ło ży c ie li. O d ch w ili w p isan ia d o

U zn an iu to w arzy szy n ad an ie ^ to w arzy szen iu  

o d p o w ied n ieg o sta tu tu reg u lu jącego w szczegó ­

łach b y t p raw n y sto w arzy szen ia.

Jeśli sto w arzy szen ie to b y ło p o p rzed n io za-  

rc js tro w an e w  in n y m  try fa je , m a b y ć o n o sk erś-  

ło n e ż d o ty chczaso w eg o  re jestru .

Z m ian y  sta tu tu  o d b y w ają się ty m  sam y m  try -  

b en ii ćo n ad an ie sta tu tu .

S to w arzy szen ie w y ższe j u ży teczn o śc i p o siad a  

o so b o w o ść p raw n ą . /

Jaka jest moc obowiązująca nowych przepisów

W y d an o ro zp o rząd zen ie P rezy d en ta R zeczy -  

p o sp o lite j Z d n ia 2 7 . X . 1 9 3 2 p o z . 8 0 S D z. U ., 

zaw iera jące n o w e p rzep isy , reg u lu jące p raw n y  

b y t sto w arzy szeń .

W ażn y ten p rzedm io t, b o d o ty czy o rg an iza-  

cy j sto w arzy szen io w y ch , zw iązk ó w to w arzy s ­

k ich , sp o rto w y ch , sp o łeczn y ch , g o sp o d arczy ch , 

p o lity czn y ch , zo w od o w y ch i t d .

Jakie zrzeszenia podlegają, względnie 

nie podlegają nowym przepisom?

P rzep iso m  teg o ro zp orząd zen ia p o d leg a ją d o ­

b ro w oln e , trw ałe zrzeszen ia o ce lach m ezaro - 

k o w y ch . N iep o d leg a ją p rzep iso m  teg o ro zp o rzą ­

d zen ia 1 . zak o ny i k o n g reg ac je d u ch o w n e o raz  

in n e zrzeszen ia , m ające w y łączn ie i b ezp o śred ­

n io n a ce lu  w y k o n y w an ie k u ltu  re lig ijn eg o  p raw ­

n ie u zn any ch k o śc io łó w  i zw iązk ó w  re lig ijn y ch ; 

2 . K o m ite ty p o w sta jące ce lem p rzy g o to w an ia  

w y b o ró w  d o in sty tu cy j p raw n o -p u b liczn y ch , g d y  

w y b o ry  są o p arte n a u staw ach  lu b  zarząd zen iac  

w ład z -  o d d n ia zarząd zen ia w y bo ro w d o u -  

k o ń czen ia czy n n o śc i w y b o rczy ch ; 3 . zw iązk i za ­

w o d o w e p raco w n icze , b ęd ące p rzed m io tem o -  

so b n y ch p rzep isó w , z w y jątk iem  p ew ny ch p o sta ­

n o w ień ro zp o rząd zen ia , k tó re d o n ich m ają za ­

sto so w an ie; 4 . p rzew id z ian e p rzez p raw o p rze ­

m y sło w e, k o rp o rac je i ich zw iązk i, g ru p i o r  

g an izac je p rzem y sło w có w , p o w o łan e d o ży c ia  

p rzez m in istra p rzem . i h an d lu n a p o d staw ie  

szczeg ó ln y ch u p o w ażn ień u staw o w y ch ; 5 . sto ­

w arzy szen ia ak ad em ick ie , zak ład an e zg o d n ie z  

p rzep isam i o szk o łach ak ad em ick ich o raz sto ­

w arzy szen ia m ło d zieży szk o ln e j, tw o rzo n e w  o -  

b ręb ie in n y ch szk ó ł, a zn a jd u jące się p o d d o ­

zo rem  w ład z szk o ln y ch ; 6 . sto w arzy szen ia śc i­

śle w o jsk o w e, zw iązan e z p e łn ien iem  słu żb y w  

w o jsk u , a zak ład an e p rzez w o jsk o w ych w  czy n ­

n e j słu żb ie za zezw o len iem  w ład zy w o jsk o w ej; 

7 sp ó łd z ie ln ie , z w y ją tk iem , g d y ch o d z i o ic  

d z iała lno ść k u ltu ra ln ą .

ich

lubKto ma prawo należenia do stowarzyszeń 

zakładać je?

P raw o łączen ie się w  sto w arzy szen iach m ają  

w m i; 2 . liczące j n a jm n ie j 1 8 la t w ieku  

(a le ro zp orząd zen ie p rzew id u je w ty m w zg lę ­

d z ie w y ją tk i, o  czem  p o d a jem y p o n iże j). C u d zo ­

z iem cy m o g ą łączy ć się w  sto w arzy szen iach , a le  

z p ew n em i zastrzeżen iam i. W o jsk o w i w słu żb ie  

czy n n e j m o g ą n a leżeć d o sto w arzy szeń ty lk o za  

zezw o len iem  w ład z w o jsk o w y ch n a p ew ny ch  w a ­

ru n k ach . W  ch arak te rze za ło ży c ie li m o g ą w y ­

stęp o w ać a tak że w ch o d zić w  sk ład  zarząd u sto ­

w arzy szen ia , ty lk o o so b y zd o ln e d o d z ia łań  

p raw n ych . M ło d zież szk o ln a n ie m o że n a leżeć  

d o sto w arzy szeń z w y jątk iem  m ło d zieży szk ó ł 

w y żsay ch . M ło d zież n ieszk o ln a w  w ieku o d la t 

1 4— 1 8  m o że n a leżeć  ty lk o  za zg o d ą sw y ch p raw ­

n y ch o p iek u n ó w , n ie b io rąc jed n ak u d z ia łu w  

g ło so w an iu u ch w ał i n ie k o rzy stając z u p raw ­

n ień w y b o rczy ch .

Jakie są zastrzeżenia co do działalności 

stowarzyszeń?

1 . N ie w o ln o n ik o g o zm u sić d o teg o , b y  

w zią ł lu b n ie w ziął u d z ia łu  w  sto w arzy szen iach ; 

n ie w o ln o tak że o g ran iczać m o żn o śc i w y stąp ie ­

n ia ze sto w arzy szen ia, p rzeciw n e tem u p o stan o ­

w ien ia sta tu tó w  i ' reg u lam in ó w o raz u ch w ały  

i zo b o w iązan ia są n ied o pu szcza lne i n iew ażn e . 

W o ln o ść w y stąp ien ia ze sto w arzy szen ia n ie w y ­

k lu cza u stan o w ien ia  w  sta tu c ie sto w arzy szeń , p o ­

siad a jący ch o so b o w o ść p raw n ą , o b o w iązk u za ­

p ła ty sk ład ek cz ło n k o w sk ich za czas d o k o ń ca  

ro k u g o sp o d arczeg o . T e p rzep isy n ie d o ty czą  

sto w arzy szeń , k tó re p o w sta ją z in ic ja ty w y  

w ład z , d z ia ła jący ch w ty m  k ie reu n k u n a m o cy  

p rzep isó w  p raw a p u b liczn eg o N p . je ś li p ań stw o  

u tw o rzy ło k arte l, m o że u stan o w ić p rzy m u s n a ­

leżen ia , —

2 ) Ż ad ne sto w arzy szen ie n ie m a p raw a czy ­

n ić p rzed m io tem  ro zw ażan ia sw y ch sąd ó w  k o le ­

żeń sk ich a lb o p rzed m io tem  sw y ch  u ch w ał w zg lę ­

d n ie w  in n y sp osó b p ię tn o w ać d z iała ln ośc i słu ż ­

b o w ej fu n kc jo n ariu sza p ań stw o w eg o , b ęd ąceg o  

cz ło n k iem sto w arzy szen ia , zan im w łaśc iw e d o  

o cen y te j d z iała ln ośc i w ład ze p rze ło żo n e fu n k ­

c jo n ariusza , w zg lędn ie in sty tuc je d y scy p lin arne  

lu b sąd y k arn e n ie p o tęp iły te j d z ia łaln o śc i  

p rzez w y m ierzen ie k ary .

3 . N ie w o ln o łączy ć się w  sto w arzy szen iach : 

a) k tó ry ch ce le , u stró j i d z ia ła ln o ść sp rzec iw ia ­

ją się p raw u i zag raża ją b ezp ieczeń stw u , sp o ­

k o jo w i lu b p o rząd k ow i p u b liczn em u , a o  ile ch o ­

d z i o sto w arzy szen ie fu n k c jo n arju szó w  p ań stw o ­

w y ch lu b in n y ch p raco w n ik ó w  p ań stw o w y ch , —  

k tó ry ch sto su n ek słu żb o w y m a ch arak ter p u ­

b liczn y —  je ś li m ają ce ł lu b u stró j w zg lęd n ie  

sto su ją śro d k i d z ia łan ia n ie d a jące się p o g o d z ić  

z p rzep isam i słu żbo w em i i w y m ag an iam i słu żb y ; 

b ) k tó re p rzy jm u ją  zasad ę b ezw zg lęd n eg o p o słu ­

szeń stw a cz ło n k ó w  w ład zo m  sto w arzy szen ia , n p . 

o rg an izac je p o lity czn e o d y scy plin ie m ilita rn e j;

c) k tó re łączą ce le w y ch o w an ia fizy czn eg o , 

g im n asty czn e lu b sp o rto w e, z ce lam i p o lity cz-  

n em i, —

Jakie są rodzaje stowarzyszeń?

R o zp o rząd zen ie ro zró żn ia trzy ro d zaje sto ­

w arzy szeń :

1 . sto w arzy szen ia zw y k łe , n ie p o d lega jące  

p rzep iso m d o ty czący m sto w arzy szeń zareje ­

stro w an y ch o raz n ie u zn an e , jak o sto w arzy sze ­

n ia w y ższe j u ży teczn ośc i (p . p o d 2 , 3 ), w ięc n ie  

m ające też o so b o w o śc i p raw n ej,

2 . sto w arzy szen ia zare jestro w an e , tj. sto w a ­

rzy szen ia , k tó re u zy sk a ły zare jestro w an ie  

p rzep isan y m  try b ie u w ład zy re jestracy jn e j i 

n astęp stw ie teg o ż m ają o so b o w o ść p raw n ą .

3 . sto w arzy szen ia w y ższe j u ży teczn o ści,

sto w arzy szen ia , k tó ry ch ro zw ó j je s t szczeg ó ln ie  

u ży teczn y d la in te resu p ań stw o w eg o lu b sp o ­

łeczn eg o R zp lite j, a k tó re z teg o w zg lędu  zo sta ­

ły u zn an e w  d ro d ze ro zp orząd zen ia R ad y M in i­

stró w , za sto w arzy szen ia w y ższe j u ży teczn o śc i 

i w  n astęp stw ie teg o m ają o so b o w o ść p raw n ą .

w

w

tj

Jaki jest tryb założenia stowarzyszeń?

T ryb za ło żen ia sto w arzy szeń je s t za leżn y  

ro d zaju sto w arzy szen ia . W  szczeg ó ln o śc i:

1 ) S to w arzy szen ia zw y kłe :

O so b y w  liczb ie co n a jm n ie j trzech p rag n ące  

za ło ży ć sto w arzy szen ie zw y k łe, zg łasza ją o tem  

n a p iśm ie p o w ia to w ej w ład zy ad m in is trac ji 

o g ó ln e j (s ta ro sta g ro d zk i —  a n a o b szarze w o - 

jew . śląsk iego  —  d y rek to r p o lic ji) , m iejsce p rzy ­

sz łe j sied z ib y sto w arzy szen ia jak o  b ezp o średn ie j  

w ład zy  n ad zo rcze j, p o d a jąc : a) n azw ę sto w arzy ­

szen ia, b ) jeg o ce l, c) śro d k i d z ia łan ia , d ) te ren  

d z ia łaln o śc i, e) sied z ib ę sto w arzyszen ia , f) sw o ­

je im io n a i n azw isk a o raz m iejsce zam ieszk an ia ,  

g ) sp o só b p o w o ły w an ia zarząd u , h ) sp o só b  w stę ­

p o w an ia i u stęp o w an ia cz ło n k ó w , i) sp o só b ro z ­

w iązan ia się sto w arzy szen ia .

Jeśli w  c iąg u 4 -ch  ty g o d n i o d  zg ło szen ia w ła ­

d za n ie zak ażę za ło żen ia sto w arzy szen ia d ecy ­

z ją u m o ty w ow an ą (a zak az tak i m o że n astąp ić , 

je ś li is tn ien ie sto w arzy szeh ia n ie d a się p o g o ­

d z ić z p raw em  lu b m o że sp o w od o w ać zag ro że ­

n ie b ezp ieczeń stw a , sp o k o ju lu b p o rząd k u p u - ‘ 

b liczn eg o ), w zg lędn ie je ś li w ład za p rzed u p ły ­

w em  teg o te rm in u stw ierd z i, że n ie m a zastrze ­

żeń co d o jeg o za ło żen ia , m o że sto w arzy szen ie  

ro zpo cząć d z ia ła ln o ść .

W  c iąg u d w ó ch ty g o d n i o d ro zp o częc ia d z ia ­

ła ln o śc i zarząd sto w arzy szen ia,, o b o w iązan y je s t 

?o d ać d o w iad o m o ści w ład zy sw ó j sk ład o raz  

m iejsce  zam ieszk an ia cz ło n k ó w , a  tak że  ad res lo ­

k a lu , k tó ry m a słu ży ć za sied z ib ę . P o n ad to  

is tn ie je o b o w iązek zg łaszan ia zm ian o k o liczn o ­

śc i, w y m ien io n ych w y żej p o d a) b ) c) d ) e) f) 

g j h ) i) , zm ian sk ład u zarząd u i ad res sto w a ­

rzyszen ia .

2 ) S to w arzy szen ia zarejestro w an e .

O so b y w  liczb ie co n a jm n ie j 1 5 , w zg lęd n ie  

sto w arzy szen ia zw y k łe , liczące co n a jm n ie j 1 5  

cz ło nk ó w , p rag n ące za ło ży ć sto w arzy szen ie , p o ­

siad a jące o so b o w o ść p raw n ą , w zg lędn ie u zy sk ać  

p raw a tak ieg o sto w arzy szen ia , w n o szą za p o ­

śred nic tw em p o w ia to w ej w ład zy ad m in is trac ji 

o g ó ln e j m iejsca p rzy szłe j sied zib y sto w arzy sze ­

n ia , czy li t. zw . b ezp o śred n ie j w ład zy n ad zo r­

czej p isem n e p o d an ie d o o d p ow ied nie j w o je ­

w ó d zk ie j w ład zy ad m in is trac ji o g ó ln e j jak o t. 

zw , w ład zy  re jestracy jn e j o zare jestro w an ie sto ­

w arzy szen ia , d o łączając cz te ry eg zem plarze p ro ­

jek tu sta tu tu , zaw iera jąceg o p ew n ą w  ro zp o rzą ­

d zen iu w y raźn ie o k reślo n ą treść .

W ład za re jestracy jn a m o że d ecy z ją n a leży ­

c ie u m o ty w o w an ą za ła tw ić o d m o w nie p o d an ie  

o re jestrac ję , b ąd ź z p rzy czy n , jak w y żej p o d a ­

n o , co d o sto w arzy szeń zw y k ły ch , b ąd ź d la teg o , 

ż p o w stan ie tak ieg o sto w arzy szen ia n ie o d p o - ; 

w iad a w zg lęd o m  p o ży tk u sp o łeczn eg o . 1

o d

re jestru sto w arzy szen ia u zy sk u je o so b o w o ść  

p raw n ą i m o że o b o k w łaściw ej n azw y u ży w ać  

d o d a tku „S to w arzy szen ie zare jestro w an e" .

W  c iąg u d w ó ch ty g o d ni o d ro zp oczęc ia d z ia ­

ła ln o ści sto w arzy szen ia , zarząd teg o ż o b o w ią ­

zan y  je s t p o d ać d o w iado m o śc i w ład zy re jestra ­

cy jn e j za p o średn ic tw em  b ezp o śred n ie j w ład zy  

n ad zo rcze j sk ład zarząd u o raz m iejsce zam iesz ­

k an ia jeg o cz ło nk ó w , a tak że ad res lo k a lu sto ­

w arzy szen ia . T o sam o d o tyczy p ó źn ie jszy ch  

zm ian sk ład u zarząd u i ad resu sto w arzy szen ia , 

licząc te rm in o d  d o k o n an ia zm ian y ,

D an e co d o sk ład u zarząd u i ad resu sto w a ­

rzy szen ia w ciąg a się d o re jestru .

3 ) S to w arzy szen ia w y ższe j u ży teczn o śc i.

S to w arzy szen ie sta je się sto w arzy szen iem  

w y ższe j u ży teczn o śc i n a p o d staw ie —  u zn an ia  

za tak ie w d ro d ze ro zp orząd zen ia R ad y M in i­

stró w , n a w n iosek M in istra S p raw W ew n ę ­

trzn y ch .

pod względem czasu?

N o w 'e p rzep isy o sto w arzy szen iach w ch o d zą  

w  ży c ie z d n iem  1 sty czn ia 1 9 3 3 r. Z  ty m  d n iem  

p rzep isy d o ty chczaso w e w p rzed m io tach u n o r­

m o w any ch w  tem  ro zp orząd zen iu tracą m o c,

D o sto w arzy szeń is tn ie jący ch w ch w ili W ej­

śc ia w  ży c ie teg o ro zp o rząd zen ia b ęd ą m iały w  

zasad z ie (są w y ją tk i) zasto so w an ie p o stan o w ie ­

n ia teg o ro zp o rząd zen ia , P o za tem M in iste r  

S p raw  W ew n . d ro g ą ro zp o rząd zeń m a o k reślić  

b liże j sp o so b y p rzy sto so w an ia ty ch sto w arzy ­

szeń d o w y m ag ań teg o ro zp o rząd zen ia , jak ró w ­

n ież sp o so b y za łatw ien ia sp raw , b ęd ący ch w  to -  

k t. p o stęp o w ania w  ch w ili w ejśc ia w  ży c ie teg o  

ro zp o rząd zen ia .

S p ó łd z ie ln ie , is tn ie jące w ch w ili w ejśc ia w  

ży c ie teg o ro zp o rząd zen ia , je ś li d z ia ła ln o ść k u l­

tu ra ln ą, m ają o b o w iązek w  c iąg u 3 -ch m iesięcy  

zg ło sić p o w ia t, w ład zy ad m in is trac ji o g ó ln e j 

d an e p rzew id zian e w y żej co d o sto w arzy szeń  

zw y k ły ch p o d a) d o i) .

Jak długo obowiązują dawne pozwolenia 
na broń?

K to ś o trzy m ał p o zw o len ie w ład zy n a p o sia ­

d an ie , w zg lęd n ie p o siadan ie i n o szen ie b ro n i. 

W ed le treśc i p o zw o len ia o b o w iązu je o n o n p . 

d o 1 sty czn ia 1 9 3 4 . C zy w o bec teg o , że o d 1  

sty czn ia 1 9 3 3 w cho d zą w ży c ie n o w e p rzep isy  

o b ro n i, trac i d aw n e p o zw o len ie sw ą sk u teczn o ść  

o d 1 sty czn ia 1 9 3 3 , i czy  b ęd z ie p o trzeb a w y jed ­

n ać n o w e p o zw o len ie?

P rzep is art. 5 5 ro zpo rządzen ia o b ro n i z r. 

1 9 3 2 p o z . 8 0 7 D z. U . zazn acza, że p o zw o len ia n a  

p o siad an ie b ro n i, w zg lędn ie p o siadan ie i n o sze ­

n ie b ro n i, w y d an e p rzed w ejściem  w ży c ie n o ­

w ego p raw a o b ro ni, „zach o w ują sw ą w ażn o ść  

n a czas, n a jak i zo sta ły w y d an e w  k ażd y m  zaś  

razie d o 3 1 m arca 1 9 3 3 ro k u " .

T en p rzep is je s t sty lizo w an y  n ie jasn o .

S ło w a „zach o w u ją sw ą w ażn o ść n a czas, n a  

jak i zo sta ły w y d an e" , zd a ją się w sk azy w ać , że  

je ś li p o zw o len ie , w y d an e p rzed 1 sty czn ia 1 9 3 3  

o p iew a n a czas n p . d o 1 -g o sty czn ia 1 9 3 4 , to  

p rzez ca ły ten  czas zach o w u je o n o sw ą w ażn o ść . 

M ąci tę w y k ład n ię zastrzeżen ia d a lsze : „w  

k ażd y m  zaś raz ie d o 3 1 m arca 1 9 3 3 ro k u " . C zy  

o n o o zn acza, że z d n iem  1 k w ie tn ia 1 9 3 3 r, tra ­

c i p o zw o len ie sw ą w ażn o ść , ch o ć o p iew a n a czas  

d a lszy ?

T rac iło b y w ażn o ść , g d y b y zastrzeżen ie u sta - rzecz  się m a, czy  w  szczeg ó ln o ści m ają się sta rać  

w o w e o p iew ało , że p o zw o len ia zach o w u ją sw ą  

w ażn ość „ jed n ak n ie d łu że j" , w zg lęd n ie „ ty lko  

d o 3 1 m arca 1 9 3 3 ro k u " . P o n iew aż tak ich słó w  

n iem a, p rze to n a leża ło b y w n io sk o w ać , że p rzy ­

to czo n e w y rażen ie u staw o w e n ie o g ran icza za-

sad y , iź p o zw o len ia „zach o w u ją sw ą w ażn o ść , n a  

jak i czas zo sta ły w y d an e" .

A le w  tak im  razie p o w sta je p ew n eg o ro d za ­

ju zag ad k a , co zn aczą w łaściw ie o w e sło w a: ,,w  

k ażd y m  zaś raz ie d o 3 1 m arca 1 9 3 3 ro k u" .

W  razie p rzy jąc ia teg o , co w łaśn ie zazn aczy ­

liśm y , n a leża ło b y  m n iem ać, że o zn aczają  o n e n ie  

sk ró cen ie d o 3 1 m arca m o cy o b o w iązu jące j p o z ­

w o leń w y d an y ch n a czas d a lszy , lecz racze j 

p rzed łu żen ie p o zw o leń , k tó ry ch o k res w ażno śc i 

k o ń czy się z d n iem  1 sty czn ia 1 9 3 3 .

T ru d no jed n ak p o jąć, jak ib y b y ł ce l tak ieg o  

u staw o w eg o p rzed łu żen ia .

W o b ec teg o n asu w a się p rzy p u szczen ie , że  

sło w a ,,w k ażd y m  zaś razie d o 3 1 m arca 1 9 3 3  

ro k u " , m ają racze j m ieć n a o k u zastrzeżen ie , że  

p o zw o len ia n aw et n a d a lszy czas w y staw io n e , 

tracą w ażn o ść z k o ń cem  d n ia 3 1 m arca 1 9 3 3 ro ­

k u , zw łaszcza , że ch o d z i o  d o sto so w an ie , jak  w y ­

że j, n o w y ch p rzep isó w d o is tn ie jąceg o stan u  

rzeczy . Jest to w k ład n ia . lo g iczn ie jsza , ch o ć  

—  jak zazn aczy liśm y —  n iezn a jd u jąca śc is łeg o  

o p arc ia w  sty lizac ji o d n o śn eg o p rzep isu .

P o n iew aż c i, co p o siad ają d aw ne p o zw o le ­

n ia n a b ro ń , p rag n ą w ied z ieć , jak w łaściw ie

o n o w e p o zw o len ia o d 1 k w ie tn ia 1 9 3 3 .p rzeto  

o k azu je sd ę k o n ieczn em  jak n a jry ch le jsze u rzę ­

d o w e w y jaśn ien ie te j k w estji, a to w  p ie rw szy m  

rzęd z ie w w y d ać się m ającem ro zp o rząd zen iu  

w y k o n aw czem .

w

Obowiązek zwrotu ponadustawowego 
komornego

L o k ato r p łac ił p rzez d łu ższy czas k o m o rn e- zw ro tu n ad w y żk i k o m o rn eg o jak o sp rzeczn eg o  

p ew nej w y so k o śc i, p o leg a jąc n a tem że o d ­

p o w iad a o n a u staw o w em u p rzeliczen iu k o m o r­

n eg o z czerw ca 1 9 1 4  n a z ł. za d an e m ieszk an ie . 

N astęp n ie d o w ied z iaw szy się , że k o m o rn e p ła ­

co n o w czerw cu 1 9 1 4 w n iższe j k w o cie żąd a ł 

sąd o w eg o u sta len ia p o d staw o w eg o k o m o rn eg o i 

sąd u sta lił w  n iższe j k w ’o c ie . C zy m o że d o m a ­

g ać sd ę zw ro tu n ad p łaty w ed le p raw a b . d z iel­

n icy au strj.?

W ed le § 1 4 3 1 k o d ek su cy w . je ś li k o m u w sk u  

tek b łęd u , ch o c iażb y n aw et w sk u tek  b łęd u p raw  

n eg o d an o jak ą rzecz lu b św iad czo n o czy n n o ść  

d o k tó re j n iem a p raw a w o b ec św iad cząceg o , 

m o żn a w  zasad z ie żąd ać w  p ie rw szy m  w y p ad k u  

zw ro tu  rzeczy , w  d ru g im  zaś w y n ag ro d zen ia sto ­

so w n ie d o o d n iesio n y ch k o rzy śc i, a w ed le §  

1 4 3 2 k o d ek su cy w r . n ie m o żn a żąd ać zw ro tu za ­

p łaco n eg o d łu g u p rzed aw n io n eg o , a lb o tak ieg o , 

k tó ry je s t n iew ażn y ty lk o d la b rak u fo rm aln o ­

śc i a lb o d la k tó reg o w y d ob y cia u staw a o d m a ­

w ia jed y nie p raw a sk arg i a tak że n ie m o że żą ­

d ać zw ro tu ten , k to u sk u teczn ia zap łatę , o k to  

re j w ie , że n ie je s t d o  n ie j zo b o w iązan y . A

Jeśli za tem  d an y lo k a to r b y ł w  b łęd z ie  

n ie w ied z ia ł, iż w  czerw cu t '9 1 4 p łaco n o za  

k a l n iższe k o m o rn e , m a p raw o d o m ag ać

z p rzep isam i art. 3 , 6 —  9 u st. o o ch ro n ie lo k a ­

to ró w .

T ak ie też zapa try w an ie p raw n e w y p o w ie ­

d z ia ł S ąd N ajw y ższy w  o rzeczen iu z 2 3 sie rp ­

n ia 1 9 2 7 III R w . 1 2 5 7 /2 7 0 . S . P . V II, 1 2 .

o rg a-  

u rlo -

p rze-

ło ­

się

Urlopy pracowników 
w zakładach państwowych lub 

samorządowych

C zy d o p raco w n ik ó w za ję ty ch w zak ład ach  

p racy , b ęd ący ch w łasn o ścią p ań stw a , lu b  

n ó w  sam o rząd o w y ch stasu je się u staw a o  

p ach d la p raco w n ik ó w za tru d n io n y ch w  

m y ślę i h an d lu  z  r. 1 9 3 2 p o z . 3 3 4 . D z. U .?

S to su je się , a to a) o ile to je s t zak ład p ra ­

cy , za tru d n ia jący  p raco w n ik ó w  n a jem n y ch  i je s t 

p o k rew n y ro d zajo w o ty m , jak ie w y m ien ia art. 

1 o d n o śn e j u staw y z r, 1 9 3 3 (p rzem y sł, h an d e l, 

b iu ro w to ść , p rzew ó z , szp ita ln ic tw o , in sty tu c je  

u ży teczn o śc i p u b liczn ej itd ) b ) o ile p raco w n ik  

za tru d n io n y je s t n a m o cy u m o w y p racy w  ty m  

zak ład zie A lbo w iem  w sp o m n ian y art. 1 u st. w y  

raźn ie zazn acza , że p raw o d o u rlo p u je s t n ieza ­

leżn e o d teg o , czy tak i zak ład p racy je s t w łas­

n o śc ią p ry w atn ą , p ań stw o w ą, czy o rg anem sa ­

m o rząd o w y m .
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. A N I . J E D E N  F I L M  N I E M I E C K I N A  E K R A N IE  W  P O L S C E !  

P O L A C Y  N I E  K U P U J C I E  G A Z E T  N I E M I E C K I C H  I N I E  O G Ł A S Z A J C I E  

W  N I C H  S W O IC H  O G Ł O S Z E Ń !

P R E C Z Z  T O W A R A M I N I E M I Ę C K I E M I .

Odezwa Związku Obrony Kresów 
Zachodnich

Obywatele! Rodacy!
W z r a s ta ją c y  t e r ro r  f i z y c z n y  i p r a w n y  

w o b e c  lu d n o ś ic  p o ls k ie j w  N ie m c z e c h  z e  

s t r o n y  w ła d z  i s p o łe c z e ń s tw a  n ie m ie c k ie  

g o  m u s i w y w o ła ć  w  c a łe m  s p o łe c z e ń s t ­

w ie  p o ls k ie m  n ie  ty lk o  ż y w io ło w y  p r o ­

t e s t i o b u r z e n ie , a le  z a o s t r z y ć i r o z s z e ­

r z y ć  z a in ic jo w a n ą  ju ż  p r z e z  n a s z ą  o r g a ­

n iz a c ję a k c ję b o jk o to w ą . N ie m o ż e m y  

b ie rn ie i o b o ję tn ie w y s łu c h iw a ć  w ia d o ­

m o ś c i o  n a p a d a c h  n a  p o ls k ic h  d z ia ła c z y ,  

o  m a s a k r o w a n iu  n a s z y c h  b r a c i , o  p r z e ­

ś la d o w a n iu  p o ls k ie j p r a s y  w  N ie m c z e c h  

o  n ie d o p u s z c z a n iu  p o ls k ic h d z ie n n ik ó w  

i w y d a w n ic tw  n a u k o w y c h  d o  R z e s z y  n ie ­

m ie c k ie j , b y  k o s z te m  n a s z y m  w z b o g a c a ­

l i  s ię  N ie m c y , b y  w  n a s z y m  k r a ju  d z ia ła ­

ły  n a r z ę d z ia  w a lk i a n ty p o ls k ie j .

J e s te ś m y  p r z e k o n a n i , ż e  R z ą d  P o ls k i  

o d p o w ie  w o b e c r e p r e s y j r z ą d u  n ie m ie ­

c k ie g o  a n a lo g ic z n e m i z a rz ą d z e n ia m i ,  n ie  

z a le ż n ie  j e d n a k  o d  t e g o , s p o łe c z e ń s tw o  

m u s i d a ć  w y r a z  s w e g o  j e d n o l i te g o  s ta n o  

w is k a  i z d e c y d o w a n e j w o l i i w  z a k r e s ie  

s w o ic h  m o ż l iw o ś c i p r z e p r o w a d z ić b e z -  

w z g lę d n y  b o jk o t w s z y s tk ic h p la c ó w ,e k  

p r o p a g a n d y  i s i ły  g o s p o d a rc z e j n ie m ie ­

c k ie j .

A n i j e d e n f i lm  n ie m ie c k i n ie m o ż e  

o d  d n ia  d z is ie j s z e g o  p o ja w ić  s ię  n a  e k r a  

n ie  k in o - te a t r ó w  w  P o ls c e !

Mandżursko - japońska ofensywa 

wzdłuż Wielkiego Muru
Warszawa. Z  T o k io  d o n o s z ą , ż e  p o ­

ł ą c z o n e s i ły  m a n d ż u r s k o - ja p o ń s k ie  r o z ­

p o c z ę ły  w c z o ra j w ie lk ą  o f e n z y w ę  w z d łu ż  

W ie lk ie g o  M u r u .

’ J a p o ń c z y c y  —  j a k  g ło s i k o m u n ik a t  

j a p o ń s k i —  p r a g n ą  r o z b ić  i w y tę p ić  n ie ­

r e g u la rn e  o d d z ia ły  c h iń s k ie , k tó r e  w c ią ż  

j e s z c z e  g r a s u ją  w  s t r e f ie  W ie lk ie g o  M u ­

r u . —

M in is te r W o jn y  g e n . A r a c h i o ś w ia d ­

c z y ł , ż e  J a p o ń c z y c y  n ie  m a ją z a m ia ru  

z a jm o w a ć  P e k in u  i T ie n ts in u .

Z czego żyje „Posener Tageblatt**
P r a s a  n ie m ie c k a  w  o s ta tn ic h  c z a s a c h  m o c n o  

i r o n iz u je n a t e m a t n ie u z a s a d n io n e g o r z e k o m o  

n ie p o k o ju  s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie g o o w a r u n k i  

e g z y s te n c j i p o ls k ie j lu d n o ś c i w  N ie m c z e c h , p r z y  

c z e m  n ie r z a d k o p o z w a la s o b ie n a p r z e c iw s ta ­

w ie n ie s z c z e g ó ln e g o „ l ib e r a l i z m u ' 1 w ła d z n ie ­

m ie c k ic h  w a r u n k o m , p a n u ją c y m  w  P o ls c e .

J a k  j e s t i s to tn ie w  P o ls c e ? —  C z y p r a s a  

n ie m ie c k a p o d le g a tu ta j r e p r e s jo m ? —  N a to  

p y ta n ie  n a j le p ie j o d p o w ie d z ie ć  m o ż n a  p o  p r z e j ­

r z e n iu  c h o ć b y  j e d n e g o  n u m e r u , k tó r e g o k o lw ie k

N ik o m u  z  n a s  n ie  w o ln o  k u p o w a ć , a  

b iu r o m  i a g e n c jo m  p r a s o w y m  s p r z e d a ­

w a ć  g a z e t n ie m ie c k ic h , n ie  w o ln o  ż a d n e ­

m u  P o la k o w i u m ie s z c z a ć  s w o ic h o g ło ­

s z e ń w  c z a s o p is m a c h  n ie m ie c k ic h ! N ie  

k u p u jm y  to w a r ó w  n ie m ie c k ic h .

Z w r a c a m y  s ię  z  g o r ą c e m  w e z w a n ie m  

d o  w ła ś c ic ie l i k in o - te a t r ó w  n a  P o m o rz u  

a ż e b y  z g o d n ie  z  u c h w a łą  s w e g o  S to w a ­

r z y s z e n ia  n ie  w y ś w ie t la l i f i lm ó w  n ie m ie ­

c k ic h .

D o  w ła ś c ic ie l i k a w ia rń  i r e s ta u r a c y j ,  

k ie r o w n ik ó w  k lu b ó w  i c z y te lń , a ż e b y  z e  

s w y c h  lo k a l i u s u n ę l i c z a s o p is m a  n ie m ie ­

c k ie , o r a z  d o  w s z y s tk ic h  o r g a n iz a c y j s p o  

ł e c z n y c h  i c a łe g o  s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie  

g o  n a  P o m o r z u , a ż e b y  w z ię ły  n a  s ie b ie  

o b o w ią z e k  w y k o n a n ia  p o w y ż s z y c h  d e c y -  

z y j i n ie  d o p u ś c i ły , s to s u ją c j a k  n a js i l­

n ie j s z ą  p r e s ję  m o r a ln ą  d o  ł a m a n ia  j e d ­

n o l i t e g o  s ta n o w is k a c a łe g o , ś w ia d o m e g o  

w a ż n o ś c i c h w i l i , s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie ­

g o .—

Z w ią z e k  O b r o n y  K r e s ó w  Z a c h o d n ic h  

b ę d z ie  c z u w a ł n a d  b e z w z g lę d n e m  i c a ł -  

k o w i te m  z r e a l i z o w a n ie m  c e ló w  a k c j i b o j  

k o ło w e j !

T o r u ń , d n ia  1 1  k w ie tn ia  1 9 3 3  r .

Z A R Z Ą D  O K R Ę G U  P O M O R S K I E G O

Z . O . K . Z .

B . W I E L K O R Z Ą D C A  M A N D Ż U R J I  

J E D Z I E  D O  W Ł O C H .

Warszawa. Z  S z a n g h a ju  d o n o s z ą , ż e  

b . w ie lk o r z ą d c a M a n d ż u r j  i m a r s z a łe k  

C z a - S u - L in g  w y je c h a ł n a  p a r o w c u  w ło s ­

k im  d o  W ło c h , M a r s z a łk o w i to w a rz y s z ą  

j e g o  d w ie  ż o n y  i c z w o r o  d z ie c i . M a rs z a ­

ł e k  C z a - S u  L in g z a m ie rz a z a b a w ić w e  

W ło s z e c h  k i lk a  m ie s ię c y  i p o ś w ię c ić  s ię  

s tu d jo m  w o js k o w y m . M o ż l iw e , ż e  o d w ie ­

d z i o n  n a s tę p n ie  in n e  k r a je  e u r o p e j s k ie  

i a m e r y k a ń s k ie .

z k r a jo w y c h  p is m  n ie m ie c k ic h  i p o  z w ró c e n iu  

u w a g i n a  to , w  j a k im  p r a s a  t a  p is z e  o P o ls c e .  

J e d n a k ż e n ie ty lk o  to j e s t m o m e n te m  w a ż n y m .  

D la p o r ó w n a n ia w a ru n k ó w e g z y s te n c j i p r a s v  

p o ls k ie j w  N ie m c z e c h a p r a s y n ie m ie c k ie j w  

P o ls c e , t r z e b a p r z y p o m n ie ć , u t r u d n ie n ia , s ta ­

w ia n e  k o lp o r ta ż o w i p r a s y  p o ls k ie j w  N ie m c z e c h  

p r z e z t a m te j s z e  u r z ę d u , w ła d z e , p r z e d e w s z y -  

s tk ie m  z a ś o r g a n iz a c je , a r ó w n o c z e ś n ie t r z e b a  

z a s ta n o w ić s ię n a d  s to s u n k ie m  s p o łe c z e ń s tw a  

p o ls k ie g o  d o  m ie js c o w e j p r a s y  n ie m ie c k ie j .

I tu ta j d o c h o d z im y  d o  p o s ta w io n e g o  w  n a ­

g łó w k u  p y ta n ia : z c z e g o  ż y je „ P o s e n e r T a g e -  

b la t t " ? —  O d p o w ie d ź j e s t d o ś ć n ie s p o d z ie w a ­

n a . —  T o  z d e c y d o w a n ie  w ro g ie  d la  p o ls k o ś c i  p i ­

s m o u t r z y m a n e j e s t w  o g r o m n y m  s to p n iu z a  

p ie n ią d z e  p o ls k ie . P r z y to c z y m y  tu ta j k i lk a  c y h  

W  t r z e c h  k o le jn y c h  n u m e r a c h „ P o s e n e r T a g e -  

b la t tu " z d n ia 7 , 8  i 9 k w ie tn ia n a l ic z y l i ś m y  

ł ą c z n ie  3 1 o g ło s z e ń  f i r m  p o ls k ic h , z ty c h  n ie ­

k tó r e o g ła s z a ły s ię k i lk a k ro tn ie . W  n u m e r z e  

7 d n ia  9  b m . n a  o g ó ln ą  i lo ś ć  3 .5 0 0  c m  ’ w ię k s z y c h  

r e k la m , 1 .9 9 c m 2 s ta n o w i ły  r e k la m y  f i r m  c z y ­

s to  p o ls k ic h . T e n  s to s u n e k  j e s t m n ie jw ię c e j m ia ­

r o d a jn y  i d la  in n y c h  n u m e r ó w . W e d łu g  p r z y ­

b l iż o n y c h in f o r m a c y j s u m a w p ła c a n a m ie s ię c z ­

n ie p r z e z f i rm y  p o ls k ie  n a  r z e c z „ P o s e n e r T a -  

g e b la t tu " w y n o s i o k o ło  4 .0 0 0  z ł .

Rolnicy potępiają partyjnibów i organizują 

powiatowe P. T. R.
U b . s o b o ty  w  s a l i S e jm ik u  w  W e jh e ­

r o w ie  o d b y ło  s ię  z e b r a n ie  p r e z e s ó w  K ó ­

ł e k  R o ln ic z y c h  p o w . m o r s k ie g o p o d  

p r z e w o d n ic tw e m  p r e z e s a p o w ia to w e g o  

p . Ż y l ic z a . W  o b r a d a c h  w z ią ł u d z ia ł p .  

s ta r o s ta  W e n d o r f f .

W  c z a s ie  o b r a d p o r u s z o n o m ię d z y  

in n e m i s p r a w ę r y g o r y s ty c z n y c h r o z p o ­

r z ą d z e ń  w ła d z  g d a ń s k ic h  w  o b r o c ie  m le ­

k ie m , a s k ie r o w a n y c h  p r z e c iw k o  r o ln i ­

k o m  p o ls k im  z a m ie s z k a ły c h  w  p o w ia ta c h  

s ą s ia d u ją c y c h  z W o ln e m  M ia s te m .

R z ą d  p o ls k i w y d a ł u s ta w ę , k tó r a  

p r z e c iw s ta w ia s ię r o z p o r z ą d z e n io m  

g d a ń s k im  i r e g u lu je  o b r ó t m le k ie m .

Z  p o w o d u  u k a z a n ia  s ię  m y ln y c h  in ­

f o r m a c j i w  s p r a w ie  p o d a tk ó w  k o m u n a l ­

n y c h  z a b r a ł g ło s p . s ta r o s ta W e n d o r f f  

w y ja ś n ia ją c , ż e  o p ła ty  d r o g o w e z o s ta ły  

w  r o k u  b u d ż e to w y m  1 9 3 3 - 3 4  z n iż o n e  o  

2 0  p r o c . , a  p o d a te k  o d  p s ó w  z n iż o n y  d o  

3  z ł . w z g lę d n ie  4  z ł . o d  1 p s a  d r u g ie g o  

6  z ł . i t . d . N a s tę p n ie  p . s ta r o s ta  w y ja ś ­

n ia  o  o tw a r c iu  ż ło b ó w  w  z a ja z d a c h , p o  

p r z e p ro w a d z e n iu  p e w n y c h  z a r z ą d z e ń  s a ­

n i ta r n y c h . P o z a te m  z a w ia d a m ia z e b r a ­

n y c h  o  k r e d y c ie  s ie w n y m  w  w y s o k o ś c i  

6 .0 0 0  z ł . ( z  c z e g o  p o ło w a  w  z ia r n ie ) p ła t ­

n y m  w  g r u d n iu  b e z  p r o lo n g a ty .

N a s tę p n ie  p , p r e z e s Ż y l ic z z ło ż y ł  

s p r a w o z d a n ie z p r z e b ie g u  W a ln e g o  z e ­

b r a n ia  w  T o r tm iu . S p r a w o z d a n ie  w y s łu ­

c h a n o  z  w ie lk ą  u w a g ą , p o c z e m  n a  w n io ­

s e k  p . K u h n k e  p r z y s tą p io n o  d o  o d c z y ­

t a n ia  s ta tu tu  p o w ia to w e g o  T - w a R o ln i ­

c z e g o , ( k tó r y p o  z a p o z n a n iu  s ię p r z e z  

c z ło n k ó w  z o s ta ł  j  e d n o g ło ś n ie  p r z e z  a k la -  

m a c ję u c h w a lo n y . N a  w n io s e k  p . R e s z ­

c z y ń s k ie g o  z  Ł ę ź y c , z e b ra n i  u c h w a l i l i n a ­

s tę p u ją c ą  r e z o lu c ję :

„ Z e b r a n ie  P o w ia to w e g o  T o w a rz y s tw a  

R o ln ic z e g o  n a  p o w ia t m o r s k i w  W e jh e ­

r o w ie  w  d n iu  8  b m . p o  r e f e r a c ie  s p r a ­

w o z d a w c z y m  p . Ż y l ic z a , potępia jedno­
myślnie i bezwzględnie zajścia na na­
dzwyczajne™ walnem zgromadzeniu P. 

T. R. w Toruniu w dniu 23 marca br. 
Stojąc na stanowisku, iż żadne rozgryw­
ki partyjno-polityczne nie powinne mieć 

miejsca na terenie organizacji gospodar­
czej, jaką jest P. T. R. — u c h w a la  z  k o ­

n ie c z n o ś c i s ta tu tu  n a d a ją c y  P o w ia to w e ­

m u  T o w a rz y s tw u  R o ln ic z e m u n a  p o w .  

m o r s k i  o s o b o w o ś ć  p r a w n ą , a b y  z a p e w n ić  

to k  p r a c y  o r g a n iz a c j i z a w o d o w o  r o ln i ­

c z e j w  p o w ie c ie 1 ' .

J e s t to  w c a le  n ie  z łe  s u b s y d ju m , p o z w a la ją ­

c e  n a . t e rn  s k u te c z n ie j s z e  i ,z ło ś l iw s z e  u s to s u n k o ­

w a n ie . s ię  4 °  s p o łe c z e ń s tw a p o ls k ie g o .

J e ś l i d o t e j l i c z b y d o d a m y j e s z c z e f a k t ,  

. i ż g łó w n ą p o z y c ję r o b ó t d r u k a r s k ic h f i rm y  

„ C o n c o r d ia 1 1 s ta n o w ią z a m ó w ie n ia p o ls k ię , w  

t e j l i c z b ie z a m ó w ie n ia b a r d z o p p w a ż n y ę h  p o ­

z n a ń s k ic h  f i rm  w y d a w n ic z y c h , b ę d z a e m y m ie l i  

z a r ó w n o  o d p o w ie d ź n a p y ta n ie , z c z e g o ż y je  

„ P o s e n e r T a g e b la t t 1 1 , j a k  r ó w n ie ż i lu s t r a c ję w  

j a k w ie lk im  s to p n iu  z a c h o d z i , a p r z y n a jm n ie j  

d o ty c h c z a s  z a c h o d z i ła , r ó ż n ic a  p o m ię d z y  w a ru n ­

k a m i e g z y s te n c j i p r a s y n ie m ie c k i e j w  P o ls c e  

o r a z  p r a s y  p o ls k ie j w  N ie m c z e c h .

( Z A P ) .

—o—

D o  c z a s u  u k o n s ty tu o w a n ia  s ię  R a d y  

P o w ia to w e j T - w a R o ln ic z e g o w m y ś l  

p a r . 2 0  u z n a je  s ię  c z ło n k ó w  z a rz ą d u  p o ­

w ia to w e g o  d o ty c h c z a s o w e g o  P .  T .  R . i  d o  

c z a s u  w y b r a n ia  n o w e g o  z a r z ą d u  p r z e z  

R a d ę  P o w ia to w ą  p r z y s łu g u ją  im  w s z e l ­

k ie u p r a w n ie n ia w y n ik a ją c e z p a r . 1 9  

u c h w a lo n e g o n a d z is ie j s z y m  z e b r a n iu  

s ta tu tu .

T e r m in  w y b o r u  d e le g a tó w  z k ó łe k  

r o ln ic z y c h , p r z y ję to  d o  d n ia  1 5  m a ja .  P o  

ty m  t e rm in ie  z b ie rz e  s ię  w  m y ś l n o w e g o  

s ta tu tu  R a d a  P o w ia to w a T - w a R o ln i ­

c z e g o . —

P . T . R . M U S I B Y Ć  A P O L I T Y C Z N E

Rolnicy pow. grudziądzkiego przeciwko 

partyjnictwu.

U b . n ie d z ie l i w  G r u d z ią d z u o d b y ło  

s ię  z e b r a n ie  p o w ia to w e  P . T . R . T e m a ­

t e m  o b r a d  b y ła  s p r a w a  u s to s u n k o w a n ia ,  

s ię  d o  n o w e g o  z a r z ą d u  g łó w n e g o  P . T .  R .  

k tó r y  w y b r a n y  z o s ta ł p o d  k ą te m  p a r ­

ty jn y m . Z e b r a n ie u c h w a l i ło r e z o lu c ję ,  

stwierdzającą konieczność zachowania 

przez P. T. R. charakteru apolitycznego 

oraz utrzymania współpracy z Rządem; 

u c h w a lo n o  r ó w n ie ż  wstrzymanie wpłaca­
nia składek do kasy zarządu głównego 

oraz nadano miejscowej placówce powia­
towej charakter autonomiczny. W r e s z c ie  

d o k o n a n o  w y b o r ó w  u z u p e łn ia ją c y c h  d o  

z w ią z k u  p o w ia to w e g o . P r e z e s e m  z o s ta ł  

p . R o z w a d o w s k i .

P I E L G R Z Y M K A  D O  R Z Y M U  D Z I E N ­

N I K A R Z Y  P O L S K I C H .

Warszawa. W  z w ią z k u  z  z a p o w ie d z ia ­

n ą  p ie lg r z y m k ą  d z ie n n ik a rz y z c a łe g o  

ś w ia ta d o  R z y m u , w k o ń c u m a ­

j a  w y r u s z a  z  P o ls k i  p ie lg r z y m k a  p is a r z y  

o r a z d z ie n n ik a rz y  k a to l i c k ic h .

N a  c z e le  p ie lg r z y m k i s ta n ą ł J . E . K s .  

B is k u p  S ta n i s ła w  A d a m s k i . Z a p is y n a  

u d z ia ł w  p ie lg r z y m c e  p r z y jm u je  s e k r e -  

t a r j a t K a to l ic k ie j A g e n c j i P r a s o w e j —  

( W a r s z a w a  —  M io d o w a 1 7 ) , k tó r y  t e ż  

u d z ie la  in f o r m a c y j w  p o w y ż s z e j s p r a w ie .
— :o :—

Rozmyślania 
świąteczne

S k o ń c z y ł s ię  —  B o g u  d z ię k i —  g o ­

r ą c z k o w y  o k r e s p r z e d ś w ią te c z n y . G r u n ­

to w n a  „ s a n a c ja 1 1 m ie s z k a ń p r z e p r o w a ­

d z o n a : s u f i ty  p o b ie lo n e , ś c ia n y  w y ta p e -  

to w a n e , p o d ło g i a ż  s ię  b ły s z c z ą . W s z ę ­

d z ie „ g la n c 1 1 i „ p o l i tu r a 1 1 . N a r o b i ły  s ię  

k o b ie ty  n a m ę c z y ły , n a c u d o w a ły  i n a g a ­

d a ły  ( j a k  ł a tw o  m o ż n a  b y ło  d o s ta ć  ś c ie r ­

k ą  lu b  t r z e p a c z k ą ! ) i t e r a z  m a ją  s p o ­

k ó j - ,—  . „
Ś w ię c o n e  ju ż  s to i n a  s to ła c h  i c z e k a  

n a a m a to r ó w , k tó r z y  n ie w ą tp l iw ie s ię  

p r o s ić  n ie  p o z w o lą .

B ie d n y , c z y  b o g a ty , k a ż d y  p o s ta r a ł  

s ię  o  „ ś w ię c o n k ę 1 1 m n ie j lu b  w ię c e j o b ­

f i t ą . —

D o  j e d n y c h  k s ią d z  p r z y s z e d ł ś w ię c ić ,  

d r u d z y  d o  k o ś c io ła  z a n ie ś l i p o t r a w y  w ie l  

k a n o c n e , b y j e k a p ła n w o d ą ś w ię c o n ą  

p o k r o p ił .

J e s t W ie lk a  S o b o ta . C is z a  p a n u je  w  

m ie ś c ie .P o p o łu d n io w e  s ło ń c e  z ło te m i p r o  

m ie n ia m i o b c a ło w u je  w y z ię b io n ą  z ie m ię .

W  p o w ie tr z u  c z u ć  w io s n ę . S e r c a  lu d z ­

k ie  b i ją  r a d o ś n ie . W s z y s c y  c ie s z ą  s ię  n a  

ju t r z e js z e  ś w ię to .

W  n ie k a ż d e j c h a c ie , i z d e b c e , p o k o i ­

k u  k r ó lu je d o s ta te k , a j e d n a k  w s z ę d y  

p a n u je  d z iś  u c ie c h a .

J u t ro  W ie lk a n o c ! ! !

C h r y s tu s  s p o c z y w a j e s z c z e  w  g r o b ie .  

K s ią d z  p o s z e d ł p o  N ie g o .

S ły c h a ć m o d ły  i ś p ie w y  m o n o to n n e  

k a p ła n a . L u d z ie  p o k a s z lu ją , s z e p c ą  m o ­

d l i tw y i c z e k a ją . W te m  r o z le g a ją  s ię  

d o n o ś n e s ło w a  k s ię d z a : R e s u r r e x i t D o -  

m in u s ! Z m a r tw y c h w s ta ł P a n !

A lle lu ja !

S e r c a  d z w o n ó w  d r g a ją  r a d o ś n ie , lu d  

p e łn ą p ie r s ią ś p ie w a : „ W e s o ły n a m  

d z ie ń  d z iś  n a s ta ł 1 1 , b r z ę c z ą  d z w o n k i m i-

n is t r a n tó w , d y m  k a d z ie ln ic  o w ie w a  z ło ­

c i s tą  m o n s t r a n c ję , n ie s io n ą  p r z e z  d u s z ­

p a s te r z a  p o d  b a ld a c h im e m .

W z r u s z e n ie  o g a r n ia  w ie r n y c h . W  n ie ­

k tó r y c h  o c z a c h  ł z y  b ły s z c z ą . A  b a r w n y

o r s z a k  p r o c e s j i id z ie  w o k ó ł s ta r o ż y tn e g o

to ś c io ła , r a d u ją c  s ię  z e  Z m a r tw y c h w s ta -

J e s t r a n e k  n ie d z ie ln y . T łu m y  lu d z i  jn ia  P a ń s k ie g o ,  

c ic h o  p ły n ą  d o  k o ś c io ła , k tó r y  p r ę d k o  z a - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - - -

p e łn ia  s ię  w ie rn y m i p o  b r z e g i .  | J u ż  p o  r e z u r e k c j i .

W s z ę d y  s p o k ó j p a n u je  r a d o s n y ,

W ie lk a n o c ! Ś w ię to  W io s n y , p a m ię tn y  

d z ie ń  Z m a r tw y c h w s ta n ia B o g a  —  C z ło ­

w ie k a !  \  .

W ie lk a n o c !  Ś w ię to  p o k o ju , w e s e la  i  

r a d o ś c i  ż y c io w e j .  —

W ie lk a n o c p o ls k a , u r o c z a , p r z e m a ­

w ia ją c a  p r z e m a w ia ją c a d o  s e r c  n a s z y c h  

s y m b o l ik ą  J i tu r g j i k o ś c ie ln e j , z w y c z a je m  

s ta r o d a w n y m  i p o w ie w e m  r z e c z y w is te j  

w s p a n ia łe j W io s n y !

L u b ię B o ż e  N a ro d z e n ie i k o c h a m  

W ie lk a n o c . J e d n o  i d r u g ie  ś w ię to  m a  d la  

P o la k a - k a to l ik a w ie lk i n ie p r z e p a r ty  u -  

r o k . —

M y , P o la c y , s o w iś c ie  u w ie lb ia m y  z a ­

r ó w n o  n a r o d z in y B o s k ie g o D z ie c ią tk a ,  

j a k  i w  c h w a le  Z m a rw y c h w s ta łe g o  J e z u - ,  

s a  —  K r ó la !  Z e z .
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Wiele nadzwyczaj 
zajdzie

M ie sią c M a j p rz y n ie sie n a m  b , w ie ­
le c ie ik a w y ch  i d o n io sły c h w y d a rze ń w  

sw ie c ie p o lity c zn y m .
Je d n e m  z ty c h  d o n io s ły c h w y d a rze ń  

b ę d z ie w  Polsce w y b ó r n o w e g o P re zy -  
z y d e n ta R z e cz y p o sp o lite j. K ra d e n c ja d o  

ty c h c za so w e g o P re z y d e n ta P . p ro f. d r. 
Ig n a c e g o  M o śc ic k ie g o  u p ły w a z d n ie m  5  

c z e rw c a  b r.

I d la teg o z o s ta n ie z w o łan a p ra w d o ­
p o d o b n ie w  d n iu  3  m a ja b r. Z g ro m ad z e ­
n ie N a ro d o w e g o , k tó re d o k o n a w y b cfru  
n o w e g o P re z y d e n ta R z e cz y p o sp o lite j. 
B ę d zie  w ię c to  d o n io s łe w y d a rz e n ie d la  

n a sze g o k ra ju .

*
N a d a le k im  W sc h o d z ie g ro m a d z ą s ię  

g ro ź n e , s tra sz n e c h m u ry , z ap o w ia d a ją ce  
s trasz n ą n o w a b u rz ę , b o w o jn ę . —

D o ty c h c z a s  n a  W sch o d z ie  ro z g ry w a ła  

s ię w o jn a  m ię d z y  Ją p o ją a C h in a m i. W  
o s ta tn ic h d n ia c h  p rz y sz ło d o  p o w a ż n y c h  
n ie p o ro z u m ie ń  m ię d zy  Ja p o n ją a R o sją  
S o w ie ck ą (P a trz d e p e sz e). O b y d w a p a ń  
s tw a —  ja k d o n o sz ą d e p e sz ę z ro ją s ię  
i sz y k u ją  s ię d o  w a ln e j ro z p ra w y . W  te n  
sp o só b w o jn a z D a lek im  W sc h o d u m o ­
ż e  p rze n ieść s ię n a ... Z ac h ó d .

*

A  i n a Z a ch o d zie c o ś n ie je s t w  p o ­
rz ąd k u ! M u sso lin i z a p rzy ja ź n iw sz y s ię  
z A n g lik a m i u ło ż y ł z n im i i w e sp ó ł z  
N ie m c am i i F ra n c ją p a k t c z te re c h m o ­
c a rstw . M o c ą te g o p a k tu p rz e w id y w a n y  
je s t ro z je m  (I!) n a  o k re s 1 0  la t w  c z a s ie  
k tó reg o sp ra w y  sp o rn e z a ła tw ia n e m a ją  
b y ć b e z u ż y c ia b ro n i. M ó w ią c in a c z e j, 
je s t to  re w iz ja tra k ta tó w . P a k t te n ja k  
ju ż  d o n o siliśm y , g o d z i w  n a sz  k ra j i d la ­

te g o  P o lsk a  p rz ec iw  n ie m u  s tan o w c zo  s ię  
w y p o w ie d z ia ła .

P o m im o te g o  p ro w a d z o n e są w ie lk ie  
ro z m o w y m ię d z y p a ń s tw am i: F ra n c ją , 

W ło c h a m i, A n g lją , A u strją  i N ie m ca m i.
P o w iz y c  e p re m jera a n g ie lsk ie g o  

M a c D o n a ld a w  R z y m ie , p o je c h a li ta m  
m in is tro w ie n ie m ie c cy  i k a n c le rz  A u strji 
D o lfu s . W y ja z d  ic h je s t z w iąz a n y  śc iś le  
z w y ż ej o m a w ia n y m  p a k te m , c h o c ia ż u -  

rz ęd o w o g ło sz o n o z u p e łn ie c o ś in n e g o .
C z y  d o jd z ie d o p o d p isa n ia p a k tu  

c z te re ch  m o c a rstw ?

D o w iem y  s ię  o  te m  w  d n ia ch  n a jb liż ­
sz y ch  —  n a jd a le j w  m a ju !

Kącik gracza
27 Polsk. Państw. Loterjl Klasowej

1 . I lo ść lo só w i w y g ra n e . 2 7 -a P o lsk a P a ń s tw o w a  

L o te rja K la so w a o b e jm u je 1 5 5 .0 0 0 lo só w , n a k tó re w  

5 -u k la sa c h p rz y p a d a 6 9 .3 2 6 w y g ra n y ch i 1 .2 4 0 w y g ra ­

n y c h p o c ie sze n ia . O p ró c z ty c h w y g ra n y c h p rz y p ad a ją  

w  k la sa ch II , III i IV -e j p re m je w  łą cz n e j k w o c ie 2 .2 0  
ty s ięc y z ło ty c h .

2. Z n a m io n a i p o d z ia ł lo só w . K a ż d y lo s o z n ac z o n y  

je s t je d n y m  z n u m e ró w  o d 1 d o 1 5 5 .0 0 0 .

L o sy k la so w e w y d a je s ię w y łą c z n ie w  c z terec h c zę ­

śc ia c h (ć w ia rtk a c h ) o z n ac z o n y c h d u ż e m i lite ra m i: A , E . 

C . D . N a w sz y s tk ic h  ty c h lo sa c h , m u si b y ć u m ie sz c z o ­

n y o p ró c z n u m eru lo su , k la sy i c e n , ta k ż e p o d p is D y ­

re k to ra L o te rji P a ń s tw o w e j i p ie cz ę ć k o le k tu ry , z a p o  

ś red n ic tw e m  k tó re j o d n o śn y lo s z o s ta ł sp rze d a n y . D o  

p ie to u m iesz c z e n ie te j p ie c z ę c i n a d a je lo so w i w a ż n o ść

5 . S p rze d a ż i c en a . S p rz e d aż lo só w  o d b y w a s ię z a  

p o śre d n ic tw e m k o lek to ró w .

L o s n a w ła sn o ść n a b y w a s ię p rz ez z ap ła ce n ie w e  

w łaśc iw y m c z a s ie jeg o c en y k tó ra w y n o s i z a k a ż d ą  

k lasę 4 0 z ł. z a c a ły lo s , 1 0 z ł. z a je g o ć w ia rtk ę .

K o le k to r n ie m a p ra w a d o lic z ać d o c en y lo só w  ż a ­

d n y c h d o p ła t, z w y ją tk ie m  o p ła ty  z a p o rto w  raz ie w y ­

m a g a n e j p rz esy łk i lo só w .

N u m e ry lo só w , n a k tó re p a d n ą w y g ra n e , lu b w y ­

g ra n e p o c ie sz e n ia w  k la s ie I d o IV -e j b io rą u d z ia ł w  

g rz e w  k la sa c h d a lsz y c h .

4. O d n aw ia n ie lo só w d o k la s n a s tęp n y ch . K a ż d y  

lo s d a je p ra w o d o b ra n ia u d z ia łu w  c iąg n ie n iu d a n e j 

k la sy , o raz n a b y c ia lo su z ty m sa m y m  n u m e re m d o  

k la sy n a s tę p n e j, z a c e n ę je d n ej k la sy . G ra ją c y w in ­

n i, c e lem  w z ię c ia u d z ia łu w  k la sa ch n a s tę p n y c h , o d n o ­

w ić sw ó j lo s u te g o sa m e g o k o le k to ra n a lo s z ty m  

sa m y m n u m e re m d o k la sy n a s tęp n e j i to n a jp ó ź n ie j 

w  p ią ty m  d n iu p rz ed ro zp o cz ęc iem  c ią g n ien ia te j k la sy . 

P rzy te m  m u sz ą u iśc ić c e n ę lo su d o te j k la sy o raz o k a ­

z a ć n ie w y lo so w an y lo s k la sy p o p rz e d n ie j, c e le m  sk a so ­

w a n ia g o , lu b w y lo so w an y , c e le m w y k a z an ia sw y ch  

p raw  d o g ry  w  k la s ie n a s tę p n e j n a te n sa m  n u m e r.

K to je d n a k n ie m ia ł lo su d o p o p rz e d n ie j k la sy , a  

n a b y w a o d raz u lo s d o k la sy d a lsz e j, w in ien z a p ła c ić  

o p ró c z c en y z a k la sę b ie żą cą , ta k ż e n a le ż n o ść z a w szy ­

s tk ie k la sy te j sa m ej lo te rji, w  k tó ry ch ju ż o d b y ło s .ę  

lo so w a n ie .

K o le k to r je s t o b o w ią z a n y d o s ta rcz y ć g rac zo w i, ż ą ­

d a ją c e m u o d n o w ien ia lo su o d II d o V k la sy b ie żą ce j  

lo te rji w  te rm in ie o z n a c zo n y m , lo s te j sa m e j w a rto śc i

ciekawych rzeczy 

w maju
H itle r p o  d o jśc iu  d o  w ła d z y  p o k a z a ł 

„ ż e la iz n ą “ sw o ją rę k ę . „ O d ro d z o n e"  
N ie m c y  ro b ią „ p o rz ą d k i" u  s ie b ie .

R o z p o c zę li b o jk o t ż y d ó w , b o jk o t p o ­
łą c z o n y z s trasz n y m  te ro re m . L e c z n ie -  
ty lk o  ż y d ó w  —  o b y w a te li n ie m iec k ic h  —  

tra k tu je  s ię n ie p o lu d z k u a le i o b y w a ­

te li p o lsk ic h  i P o lak ó w !
W  c a ły m  św iec ie , ja k  w ie lk i w ic h er  —  

o d e z w a ły  s ię p o tę ż n e m a n ifes ta c je  p rz e ­
c iw k o  ty m  g w a łto m  h itle ro w sk im  i... H i­

tle r c h w ilo w o  z a p rze s ta ł b o jk o tu  ż y d ó w , 
c h o c iaż  z a p o w ie d z ia ł ro z p o c z ę c ie  d a lsze ­

g o b o jk o tu .
O sta tn io  s to so w a n y  te ro r w o b e c b ra ­

c i n a sz y c h —  P o la k ó w  z a m ie sz k a ły c h  
w  z ie m ia c h  n ie w y z w o lo n y c h  w z m ó g ł s ię . 

I n ie ty lk o w  s to su n k u  d o P o lak ó w , a le  
d o p ra sy p o lsk ie j i w sz e lk ic h p o c z y ­
n a ń  k u ltu ra ln y c h .

S p o łe cz e ń stw o  p o lsk ie sp o n tan ic z n ie ,  

o d ru c h o w o , ja k o o d p o w ie d ź z a g w a łty  
p o p e łn ia n e n a n a sz y ch  b ra c ia c h  —  roz­
poczęło bojkotować to wszystko, co nie­

mieckie
I s łu sz n ie ! D o ty c h c z as b y liśm y z b y t  

o le rac y jn i n a w sze lk ie w y b ry k i n ie m -  

c ó w . A le  p rz e b ra ła  s ię  m ia rk a! Ja k  P o l­
sk a d łu g a i sz e ro k a : o d  s in y ch  fa l B a ł­
ty k u , p o n ie b o s ię żn e T a try ro z le g o s ię  
je d n o , p o tę ż n e  h a s ło : Do walki z niem­

czyzną — do walki z tem wszystkiem co 

niemieckie!
M o ż e te raz b u tn e N ie m cy h itle ro w ­

sk ie z ro zu m ie ją , ż e w o b e c n a s ź le p o ­

s tęp u ją !
C z e k a jm y  je d n a k i p iln ie o b se rw u j ­

m y w y p a d k i d n ia —  a d o w ie m y s ię  

p ra w d y .

W e F ra n c ji lic z ą s ię z p rz es ile n iem  

g a b in e tu . G d y b y  o b e c n y rz ą d F ra n c ji  
u p a d ł —  ro z w ią z a n a b y łab y  iz b a d e p u ­

to w a n y c h i n o w e w y b o ry o d b y ły b y s ię  
n a jd a le j w  m a ju .

♦

N ie sp o só b w y licz y ć tu ty c h w szy ­
s tk ich w a ż n y c h w y p a d k ó w ja k ie m a ją  
s ię w y d a rzy ć w  m a ju . K to c h c e o  n ic h  

w ie d z ie ć , k to sp ra w a m i te m i in te re su je  
s ię , w in ie n c z y ta ć „ G ło s W ą b rz e sk i" a  

w sz y s tk ic h ty c h w ia d o m o śc i d o w ie s ię  
sz c z e g ó ło w o . D la te g o n a leż y z a p isa ć  
„ G ło s W ą b rz e sk i" n a m ie sią c M A J! —  
P rz ed p ła tę p rz y jm u ją ju ż lis to n o sz e i 
u rz ę d y  p o c z to w e .

i z ty m  sa m y m  n u m e rem ^ Je ż e li te g o z ja k ic h k o lw iek  

p o w o d ó w  u c z y n ić n ie m o ż e , o b o w ią z an y  je s t d o s ta rc z y ć  

g rac zo w i d w a lo sy o d n o w io n e z in n e m i n u m e ra m i, z a  

u iszc ze n iem  n o rm a ln e j o p ła ty k la so w e j z a je d en lo s , 

lu b w y p ła c ić o d p o w ie d n ią k w o tę . P o z a te m  g ra ją c y n i3  

m a p ra w a d o ż ad n y c h d a lsz y c h ro szc z e ń .

L o sy , n ie o d n o w io n e p rze z g ra ją c y c h w te rm in ie  

p rz e p isa n y m , n a leż ą d o k o le k to ra , k tó ry  m o ż e je sp rze ­

d a ć n o w o w stęp u ją c y m  g rac z o m .

5 . C ią g n ie n ie . C ią g n ie n ie p rz ep ro w a d za p u b lic zn ie  

K o m isja R z ą d o w a p rz y w sp ó łu d z ia le d w ó c h o b y w a te li 

m ia sta s t. W a rsz aw y , d e le g o w a n y ch p rze z P rez y d e n ta  
m ias ta .

W  d n iu , p o p rz e d z a ją c y m  c ią g n ien ie I-k la sy , k tó reg o  

d a ta b ę d zie o g ło sz o n a w „ M o n ito rze P o lsk im '* z o s ta n ą  

w sy p a n e d o jed n e g o k o ła lo te ry jn e g o 1 5 5 .0 0 0 z w itk ó w  

z n u m e ra m i lo só w , d o d ru g ie g o  z a ś z w itk i z w y g ra n e m i 

w  ilo śc i i ja k o śc i, p rz e w id z ian y c h w  p la n ie g ry z w y ­

ją tk ie m g łó w n ej w y g ra n e j, z a m ia s t k tó re j w rzu c o n y  

b ę d z ie je d e n d o d a tk o w y z w ite k z n a jn iż szą w y g ra n ą . 

W  k la sa ch n a s tę p n y c h o d II d o V p rze d c iąg n ien ie m  

d a n e j k la sy , d o k o la lo te ry jn e g o , z a w ie ra jąc e g o z w itk i 

z n u m e ra m i lo só w , b ę d ą d o sy p y w a n e z w itk i z n u m e ­

ra m i lo só w , n a k tó re w p o p rz e d n ie j k la s ie p a d ła w y ­

g ran a , w z g lę d n ie w y g ra n a p o c ie sze n ia . D o d ru g ie g o  

k o la w sy p y w a n e b ę d ą z w itk i z w y g ra n em i w e d łu g p la ­

n u g ry , z w y ją tk ie m  z w itk a g łó w n e j w y g ra n e j d a n e j 

k la sy , z a m ia s t k tó re g o w rzu c o n y b ę d z ie z w ite k z n a j­

n iż szą w y g ran ą .

W sy p y w a n ie ty ch z w itk ó w d o k ó ł, m ie sz a n ie ich , 

o raz w y c iąg a n ie z w itk ó w  p rze z s ie ro ty z Z a k ła d ó w  D o ­

b ro c zy n n y c h , o d b y w a ' s ię p u b lic zn ie w W a rsz aw ie w  

d n ia c h w  p la n ie o z n a cz o n y c h .

Z w itk i z n u m eram i i w y g ran e m i, w y ję te ró w n o c ze ś ­

n ie z o b u k ó ł, p o ic h w y w o ła n iu n a w le k a s ię n a sz n u -; 

sz n u r te n , o p a trz o n y p lo m b ą u rzę d o w ą , s ta n o w i o s ta ­

te c z n y d o w ó d w y c iąg n ię ty c h z k ó ł n u m e ró w lo só w i 

p o z o s ta je w  u rz ęd o w e m  p rz ec h o w a n iu .

W sp o m n ia n a w y ż ej K o m isja R z ą d o w a p rz y w sp ó ł­

u d z ia le d e le g a tó w  m iejsk ich , p ro w a d z i p ro to k ó ł c ią g n ie ­

n ia , w k tó ry m z a p isu je n iez w ło c zn ie p o w y w o ła n iu :  

n u m e r lo su , w y g ra n ą , lu b w y g ra n ą p o c ie sze n ia , ja k a  

p a d ła n a ten  n u m e r, w z g lę d n ie z az n ac za , ż e d a n y n u m e r  

lo su je s t p rem jo w an y .

O b a k o ła lo te ry jn e , p o w sy p a n iu z w itk ó w  i p o k a ż ­

d y m  d n iu  c ią g n ie n ia , są p u b lic z n ie p ie cz ę to w a n e p iec z ę ­

c ia m i la k o w e m i, je d n e g o z d e le g a tó w  m ias ta , o ra z u rzę ­

d o w ą G e n e ra ln e j D y re k c ji L o terji P a ń s tw o w e j. K o m i­

sy jn e ła m a n ie p iec zę c i n a k o ła c h , p rz e d k a żd o ra zo w e m  

o tw a rc ie m  ic h , o d b y w a s ię ró w n ie ż p u b lic z n ie .

W  p rz e d d z ie ń ro z p o c z ę c ia c iąg n ien ia I-e j k la sy , k a ż ­

d e m u o k a z ic ie lo w i lo su p rz y s łu g u je p raw o s tw ie rd z en ia , 

iż z w itek o d p o w ia d a ją cy n u m e ro w i jeg o lo su z o s ta je  

w rzu c o n y d o k o ła . P rz e d  c iąg n ien ia m i k la s n a s tęp n y c h , 

to sa m o p ra w o p rzy s łu g u je g rac z o m , n a k tó ry c h lo sy  

w  k la s ie p o p rz e d n ie j p a d ła w y g ra n a , w z g lę d n ie w y g ra ­

n a p o c ie sz en ia .
W sy p y w a n ie z w itk ó w o d b y w a s ię k a żd o ra z o w o p u ­

b lic zn ie w m ie jsc u i c z as ie p o d a w a n y m  w „ M o n ito rz e  

P o lsk im ’* .

(N a stę p n y k ą c ik p o d a n y b ę d z ie w  p rz y sz ły m  ty g o d n iu ).

Kowalewo
—  S z ajk a z ło d z ie jsk a p rz e d są d e m . Ju ż o d d d łu ż ­

sze g o c z a su p o w ta rz a ły s ię w K o w ale w ie i o k o lń  v  

sy s te m aty c z n e k ra d z ie ż e , k tó ry c h sp ra w c ó w  p o lic ja p o ­

m im o e n erg icz n eg o ś le d z tw a n ie m o g ła w y k ry ć D z ie ln a  

n a sz a p o lic ja z e n e rg ic zn y m  k o m e n d a n te m  p . K n o p c rj-  

k ie m n a c z e le n ie sp o cz ę ła je d n a k p rę d z e j, a ż p ta sz ­

k ó w z łap a ła . W o s ta tn ich d n ia c h o d d b y ła s ię ro z p ra ­

w a p rze c iw k o c a łe j sz a jce . N a ła w ie o sk a rż o n y c h z a ­

s ie d li: K o c iń sk i L u d w ik sy n , F e liń sk i L u d w ik , K w ia t­

k o w sk i Jó z e f, Iw ic k i A lfo n s , K u rk o w sk i F e lik s , P ila r­

sk i L e o n , K o c iń sk i L u d w ik o jc ie c i K o c iń sk a K a ta rzy ­

n a . A k t o sk a rże n ia z a rz u c ał o sk a rż o n y m  o d t— 6 c a ły  

sz e re g k ra d zież y , a m a łż o n k o m K o c iń sk im p a se rs tw o .  

W  o s ta tn ic h m ie s ią ca c h m iały m ie jsc e n a s tę p u ją c e k ra ­

d z ież e : M a rc ie W iśn iew sk ie j w K o w ale w ie sk rad z io n o  

1 3 k u r, k u p c o w i K a ro lo w i N e u m e ro w i 3 m a ry n a rk i.  

K lo n o w sk ie m u o b e rż y śc ie z S ie ra k o w a 1 7 k u r, d r. O w -  

c z arc za k o w i 6 c tr . w ę g la , p ie cy k ż e la z n y , 1 6 s ło ik ó w  

k o n fitu r i 8 b u te lek  ć w ie rć litro w y c h so k ó w  o w o c o w y c h , 

Jó z e fo w i Ż u c h o w sk ie m u b ie liz n ę z e s try c h u w arto śc i  

2 0 0 z ł, F ran c isz k o w i Ł ę g o w sk ie m u z C h e łm o n ia 9 k u r, 

P a n te ro w e j z C h e łm o ń c a 4 5 k g o sp y , T o m a sz e w sk ie m u  

z B o rk a 5 g ę s i, Ja m ro zik o w i z B ie lsk a 6 k u r, F rąc ­

k o w ia k o w i z B ie lsk a 8 k u r, M a rco w i, n a u c z y c ie lo w i z e  

S reb rn ik ro w er, S z y m ań sk ie m u z M iew a 1 3 0 fu n tó w  

o sp y , w sz k o le R o ln ic z e j łó żk o m e ta lo w e i W y k ró tce  

z S z y c h o w a k o c w a rto śc i 5 0 z ł. L ita n ja g rze ch ó w  te j 

sz a jk i b y ła b a rd z o d łu g a . S ę d z ia z a rz ąd z ił k o le jn e  

p rze s łu c h a n ie o sk a rż o n y c h . K o c iń sk i L u d w ik sy n p rz y -  

z n a je s ię d o k rad z ież y k o n fitu r , w ę g la i p ie c y k a n a  

sz k o d ę d r. O w c za rc z a k a , 4 5 k g  m ąk i n a sz k o d ę P a n te ro ­

w e j z C h ełm o ń c a , łó ż k a z e S z k o ły R o ln ic z e j, m a ry n a ­

re k n a szk o d ę N eu m e ra i o sp y n a szk o d ę S z y m a ń ­

sk ie g o z M lew c a, o ra z k u r n a szk o d ę M . W iśn ie w sk ie j. 

K rad z ież y ty ch d o k o n a ł raz em  z Iw ic k im  i F e liń sk im . 

K o n fitu ry u k ry ł K o c iń sk i w  s to g u i c o d z ie n n ie ja d ł lak  

d łu g o , a ż w y ja d ł. K u ra m i sk ra d z io n e m i u M . 

W iśn iew sk ie j p o d z ie lili s ię o sk a rż e n i w ten sp o só b , ż e  

K o c iń sk i z a b ra ł 4 , F a liń sk i 3 , a K w ia tk o w sk i 2 . K u r­

k o w sk i F e lik s p rz y z n a ł s ię , ż e raz em  z K o c iń sk im  śc ią ­

g n ą ł w o re k o sp y z w o z a p . S z y m a ń sk ie g o , k tó ry je d ­

n a k n a sz c z ę śc ie o b e jrz a ł s ię i k rad z ież z au w a ż y ł, w o ­

b e c c z e g o o sp ę o trz y m a ł z p o w ro te m . P ila rsk i L e o n i 

K w ia tk o w sk i Jó z e f p rzy z n a li s ię , ż e śc ią g n ę li k o c z  

w o z a W y k ro tk i z S z y c h o w a . D o w sz y s tk ic h in n y c h  

k ra d zież y s ię n ie p rz y z n a li. K o c iń sk i L u d w ik (o jc ie c ) 

n ie p rz y z n a je s ię d o w in y , ta k sa m o je g o ż o n a , tw ie r­

d z ą c , ż e n ie w ied z ia ł n ic o te m , ż e sy n k rad n ie . P o  

p rze s łu c h an iu c a łeg o sze re g u św ia d k ó w , S ą d o g ło s ił w y ­

ro k  m o c ą k tó re g o  sk a z an y z o s ta ł L u d w ik K o c iń sk i (sy n ) 

n a 1 8 m ies ięc y w ięz ien ia , F a liń sk i L u d w ik n a 1 2 m ie ś , 

w ię zien ia , Iw ic k i A lfo n s n a 1 2 m ie ś , w ięz ien ia , K u r­

k o w sk i L e o n n a 6 m ie ś , w ię z ie n ia z z a w ie sz e n ie m  k a rv  

n a 3 la ta . P ilarsk ie g o L e o n a ja k o m a ło le tn ieg o sk a z a ł  

S ą d n a u m ie szc z e n ie g o w  D o m u P o p ra w cz y m , m a łż o n ­

k ó w  K o c iń sk ic h S ą d u w o ln ił o d k a ry . —  W szy sc y o -  

sk a rż e n i z o s ta li u w o ln ie n i o d p o n o sz e n ia k o sz tó w  p o ­

s tę p o w a n ia . M o że ta su ro w a k a ra b ę d zie p rz e s tro g ą  

d la in n y c h , k tó rz y k ra d n ą n ie z n ę d z y , le c z p o p ro s tu  

d la te g o , ż e n ie c h ce im s ię p ra c o w a ć . D o d a ć n a le ż y , 

ż e o d c z a su w y k ry c ia sz a jk i, u s ta ły k rad z ież e w K o ­
w a lew ie i o k o lic y .

—  Ja k so b ie k to p o d p ije . T e o fil P ie c ze w sk i, ro ln ik  

z K o w a lew a , lu b i so b ie c z a se m  z a jrze ć d o k ie liszk a , a  

g d y so b ie p o d p ije , lu b i w te d y b a rd zo d u ż o m ó w ić n ie -, 

p o trz eb n ie . P e w n e g o ra zu p o d p ił so b ie w lo k a lu p . 

K e n tz e ra i z a c z ą ł w y k rz y k iw ać , ż e „ H itle r je s t je g o  

d o b ry ,,F re u n d * * i w in ie n m u je sz c z e 3 M a rk i* '. P rz e d  

S ą d e m  tłu m a c z y ł s ię , ż e b y ł la k p ija n y , ż e n ie p a m ię ­

ta . S ą d u w o ln ił P ie c z e w sk ie g o o d w in y i k a ry , g d y ż  

ja k św ia d k o w ie z e z n a li, to P . is to tn ie b y ł b a rd zo p i­

ja n y . W  p rz y sz ło śc i je d n a k p . P . p o w n ie n o m ijać k ie ­
lisz e k , a b y z n o w u n ie w y g a d a ć s ię .

—  K ra d z ie ż . W  E lg isze w ie m ie sz k a ro ln ik P o k rę-  

to w sk i, k tó ry m a b ra ta Iz y d o ra . O b a j b ra c ia je d aa k  

n ie b a rd z o ż y ją w  z g o d z ie , a Izy d o r p o su n ą ł s ię w  m i­

ło śc i b ra te rsk ie j ta k d a lec e , ż e u k ra d ł Ja n o w i ro w er. 

P rz e d S ą d e m je d n a k Ja n d a ro w ał Izy d o ro w i k ra d zie ż , 

w sk u te k c z e g o Izy d o r z o s ta ł u w o ln io n y o d k a ry .

— K ra d z ie ż . B aran S ta n is ła w z C h ełm o ń c a p o ­

sz e d ł w s ty cz n iu n a d w o rz e c i z a b ra ł 3 p o d k ład d y . —  

P rz e d S ą d e m  tło m a c zy ł s ię , ż e p o d k ła d y le ża ły n a p o ­

lu , w o b e c te g o w z ią ł je d o d o m u , a b y k to in n y n ie z a ­

b ra ł. W  o s ta tn im  s ło w ie w n o si o „ sw o b o d n e " u k a ra n ie .  

S ą d sk a z a ł g o n a ty d z ie ń a resz tu z z aw ie sz en iem  n a  

2 la ta . O d k o sztó w  p o s tę p o w an ia S ą d g o u w o ln ił.

—  Z eb ra n ie R o d zic ie lsk ie . O n eg d a j o d b y ło s ię w  

św ie tlic y s ta re j sz k o ły z eb ra n ie ro d z ic ie lsk ie , n a k tó ­

re licz n ie p rzy b y li ro d z ic e , w y p e łn ia ją c sz cz e ln ie św ie ­

tlicę . Z e b ra n ie z a g a ił k iero w n ik p . G ie rsz ew sk i, w ita ­

ją c se rd e c z n ie lic zn ie z e b ra n y c h ro d zic ó w , p o c ze m  o d ­

c z y ta ł p o rz ą d e k o b ra d . N a stę p n ie w  d łu ż sz e m  p rz e m ó ­

w ien iu p rz e d sta w ił n o w y p la n reo rg a n iz ac ji p o lsk ie g o  

sz k o ln ic tw a , k tó ry to p la n ju ż p o m a łu W c h o d z i w  ż y ­

c ie . Z lik w id o w a n o ju ż b o w iem p ie rw sz e d w ie k la sy  

g im n az ju m , z a s tę p u ją c je o d p o w ied n ie m i o d d z ia łam i 

sz k o ły p o w sz ec h n e j, k tó ra  w  m y śl n o w e j u s taw y  m a  s ta ­

n o w ić p o d b u d o w ę g im n a zju m . N o w a u s ta w a reo rg a n izu ­

ją c a sz k o ln ic tw o p o lsk ie , je s t u trz y m a n a w  d u c h u n a -  

w sk ro ś d e m o k ra ty cz n y m , g d y ż z m u sz a w sz y s tk ie d z ie ­

c i b e z w z g lę d u n a s tan e w isk o o raz w a ru n k i m a te rja l-  

n e d o u c z ęsz c za n ia d o sz k o ły p o w sz e c h n e j. L e cz n ie ­

s te ty , n ie o sz c z ę d z o n o te j u s ta w ie o s try c h  a ta k ó w , k tó re  

je d n ak o w o ż n ie z m ie n iły p o s ta n o w ie n ia rz ąd u . N o w a  

sz k o ła p o lsk a z u p e łn ie o d p o w ia d a p o trze b o m  sp o łe cz e ń ­

s tw a . D z ie c i o d z n a c z a ją c e s ię w ie lk ie m i z d o ln o śc ia m i 

b ę d ą m o g ły k o n ty n u o w ać sw e s tu d ja n a k o sz t P a ń s tw a . 

W  m y śl n o w e j u s ta w y o sz k o ln ic tw ie , sz k o ła p o w sz e ch ­

n a s ta ła s ię s iln ą p o d b u d o w ą d la szk ó ł ś red n ich , w sk u ­

te k c z e g o o g ro m n ie p o d n io sło s ię je j z n a cz e n ie . P o  

w y c z e rp u ją c em  w y ja śn ie n iu  n o w e j u s ta w y p rze z p . k ie ­

ro w n ik a , z a b ra ł g ło s p . Z ió łk o w sk i, p rze d s ta w ia ją c w y ­

n ik i a k cji d o ż y w ia n ia , p rz ep ro w ad z o n e j w tu te jsz e j 

szk o le . N a k o n ie c p rz e m ó w ił je sz c z e p rze w o d n ic zą c y

R a d y S z k o ln e j p . P rz y b y sz e w sk i, k tó ry o k reś lił tru d n e  

p o ło ż en ie sz k o ln ic tw a w o b ec n y m  c z a s ie k ry zy so w y m ,  

o raz p rze d s taw ił n ie ch ę tn e u s to su n k o w a n ie s ię n ie k tó ­

ry c h o só b d o sz k o ły p o lsk ie j. G d y p rze d w o jn ą z a  

c z a só w  z ab o rc zy c h m u sia ły  s ię z n a le źć p ie n ią d z e n a z a ­

k u p o b raz ó w  o treśc i n a m  w ro g ie j, to d z is ia j w  w o ln e j  

P o lsce sk ą p i s ię p ie n ię d z y n a z a k u p p o lsk ic h o b ra zó w ,  

p rz ed s ta w ia ją cy c h  p ię k n e k ra jo b ra z y ' P o lsk i lu b z d a rze ­

n ia h is to ry c z n e , a k tó re to o b ra zy  k u p u je s ię p o to , a b y  

d z iec i z a z n a jo m ić z p ię k n e m k ra ju o jc z y s te g o , o ra z  

w z b u d z ić w  d z ie c ia c h m iło ść i sz a c u n e k d la te g o k ra ju .  

K o ń c z ą c p rz em ó w ien ie p . P rz y b y sz ew sk i w y ra z ił p e ł.ie  

u z n a n ie p . G iersz ew sk iem u o ra z c a łe m u G ro n u N a u ­

c z y c ie lsk ie m u z a w y tęż o n ą i o w o c n ą p ra c ę n a d d u sz a m i 

p o lsk ie j m ło d z ie ży , p o d n o sz ą c o sz c z ę d n ą g o sp o d a rk ę p . 

k ie ro w n ik a p o m im o sz c zu p ły c h ram  b u d ż e tu sz k o ln eg o .  

W  d y sk u sji z ab ra ło  g ło s k ilk u z o b e c n y ch , z u z n an ie m  

w y ra ż a ją c s ię o w y so k im p o z io m ie n a u k o w y m tu te j­

sz e j sz k o ły , c o z a w d z ię c z y ć n a leż y w y tę ż o n e j p ra cy d . 

k ie ro w n ik a , o raz c a łe g o G ro n a N a u c z y cie lsk ieg o . Z a  i-  

w a ż o n o te ż , ż e p ra cę tę n a le ż y c ie o c e n ili k s . b isk u p  

D o m in ik . R o d zic e są n a jzu p e łn ie j z a d o w o len i z p rac y  

tu te jsz e g o n a u cz y c ie ls tw a . P o w y c z erp an iu p o rz ą d k u  

o b ra d z a k o ń c z o n o z e b ra n ie o d śp ie w a n ie m  je d n e j z w ro t­

k i „ R o ty " . P o z eb ra n iu o d b y ła s ię w y w ia d ó w k a .

Z powiatu
—  P łu żn ic a . (P rz e d s ta w ie n ie ) . W d n iu  

1 7 -g o k w ie tn ia b r. u rz ą d z a Z w ią ze k S trz e le c ­

k i P łu ż n ic a p o w . W ą b rz eź n o w  sa li p . D ą ­

b ro w sk ie g o p rz e d s ta w ie n ie a m a to rsk ie p . i. 

„ B o lsz e w ic y .“  P o  p rz e d s ta w ie n iu  o d b ę d z ie s ię  

z a b a w a ta n e c z n a , n a k tó rą u p rz e jm ie z a p ra ­

sz a  Z a rz ą d .

—  O stro w ite p o w . W ą b rz e ź n o . (Z eb ra n ie  

o rg a n iz a c y jn e Z . S .) W  p o n ie d z ia łe k , d n ia  

1 0 k w ie tn ia z w o ła n o m ło d z ie ż i s ta rsz y c h z  

O stro w ite g o , c e le m z o rg a n iz o w a n ia n o w e j 

p la c ó w k i S trz e le c k ie j. M a ła  sa la  u  o b e rż y s ty  

p . M a sz k ie w ic z a n a p e łn iła s ię g o ść m i. Z e b ra ­

n ie  z a g a ił n a u c z y c ie l p . Ję d ry c z k a z  P o ć w iar-  

d o w a . N a m a rsz a łk a z e b ra n ia je d n o m y śln ie  

w y b ra n o n a u c z y c ie la  p . R a k o w sk ie g o z K ie ł­

p in , k tó ry ta m ż e z a jm u je m ie jsc e re fe re n ta  

o św ia t, o b y w . Z . S . W  d łu ż sz e m  p rz e m ó w ie ­

n iu w y św ie tlił p . R a k o w sk i o fia rn e ż y c ie P . 

M a rsz a łk a Jó z e fa  P iłsu d sk ie g o  i Je g o  n ie u g ię ­

ty  i k ry sz ta ło w y c h a ra k te r , w y św ie tlił p ra o ę  

Z . S . o d je g o z a is tn ie n ia , a ż d o d z iś d n ia i 

p rz e d s ta w ił k o n ie c z n o ść  u tw o rz e n ia  s iln e j a r-  

m ji re z e rw o w e j, a to p rz e z w stą p ie n ie d o Z . 

S . —  P o z a te m  z a b ra ł g ło s p . Ję d ry c z k a . O n  

to w y tłu m a c z y ł, ja k id e a ln e i sz la c h e tn e są  

c e le Z . S . n ie ty lk o w o b e c O jc z y zn y , le c z i 

w o b e c  sp o łe c z eń s tw a  i re lig ji. —  W  d y sk u sji, 

k tó ra  te ra z  m ia ła n a s tą p ić , n ik t g ło su  n ie  z a ­

b ra ł, g d y ż w y w o d y p re le g e n tó w  b y ły p rz e ­

k o n y w u ją c e i s łu szn e . P rz y stą p iło d o Z . S . 

3 6 c z ło n k ó w , c o d o b itn ie św ia d c zy o z ro z u ­

m ie n iu , ż e ta k a o rg a n iza c ja je s t k o n ie c z n ą  

w  O stro w ite m .

N a stą p ił w y b ó r z a rz ą d u . P re z e se m  o b ra n o  

w ó jta  p . K ru ż y c k ieg o , z a stę p c ą  G lisz c z y ń sk ie ­

g o S ta n isła w a , se k re ta rz e m Ja n a S e n d le w -  

sk ie g o , sk a rb n ik ie m W ła d . G o lu siń sk ie g o ,  

k o m e n d a n te m  T a d . Ję d ry c zk ę , z a s t. k o m . K a ­

z im ie rz a D ra c zy ń sk ieg o , in s tru k to re m  i re fe ­

re n te m  o św . o b y w . W ito ld a M o ssa k o w sk ie g o .

P o o m ó w ie n iu k ilk u d ro b n ie jsz y c h sp ra w  

p rz e z  w y b ra n y  z a rz ą d , o d śp ie w a n o  n a  z a k o ń ­

c z e n ie „ R o tę“ .

C z e ść te j n o w e j p la c ó w c e ! G . E .

1
 WIADOMOŚCI POTOCZNE!

W ą b rz e ź n o , d n ia 1 4 k w ie tn ia 1 9 3 3 ro k u |

— Następny numer naszego pisma ze w z g lę ­

d u n a Ś w ię ta W ie lk a n o c n e wyjdzie w środę 19 

bm. o z w y k ły m  c z a s ie .

— Flaga na pół masztu. Z  p o w o d u  z g o n u śp . 

B o e rn e ra , M in istra P o c z t i T e le g ra fó w , n a tu ­

te jsz y m U rz ę d z ie P o c z to w y m w y w iesz o n o n a  

z n a k ż a ło b y f la g ę n a p ó ł m a sz tu .

— Rezurekcja w n a sz e j p a ra fji o d b ę d z ie s ię  

w  n ie d z ie lę W ie lk a n o c n ą o g o d z in ie 5 .3 0 ra n o .

—  Z a m ia s t ż y c z e ń  św ią te c z n y c h . P a n  p o r. 

K a lisze w sk i, z a m ia s t ż y c z eń św ią te c z n y c h  

z ło ż y ł w  n a sz e j re d a k c ji n a u b o g ic h m ia sta  

3 z ło te . P ie n ią d z e z ło ż y liśm y d o d y sp o z y c ji  

p . B u rm is trzo w i.

—  O b c h ó d  3 -g o  M a ja . P a n  S taro s ta  p o w ia ­

to w y K a lk ste in z a p ra sz a W iel. D u c h o w ie ń ­

s tw o , P . P . n a c z e ln ik ó w u rz ę d ó w , p rz e d s ta ­

w ic ie li o rg a n iz ac y j p . w . i w . f„ s to w a rz y ­

sz e ń sp o rto w y c h i sp o łe c z n y c h , o ra z k o rp o ­

ra c ji m ie jsk ic h  —  n a  z e b ra n ie o rg a n iz a c y jn e  

o b c h o d u 3 -g o M a ja , k tó re o d b ę d z ie s ię d n ia  

1 9 k w ie tn ia (w  ś ro d ę ) o g o d z . 1 8 -t-e j (6 p o  

p o ł.) w  sa li se jm ik u  p o w ia to w e g o .

— Biuro pow. P. T. R. chwilowo zamknięte, 

W z w ią z k u z z w o ln ie n ie m  w sz y s tk ic h in s tru k ­

to ró w  P . T . R . b iu ro p o w ia to w e P . T . R . w  

W ą b rz e ź n ie je st z a m k n ię te a ż d o  o d w o ła n ia .
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—  P o c z ta  w  Ś w ię ta . Jutro tj, w W ie lk ą  S o ­

b o tę okienka na poczcie otwarte są do godziny 
17-tej. Doręczenie przesyłek swykłych jak zwy­

kle dwa razy. W pierwsze święto W ielkiejnocy  

poczta nieczynna. Są natomiast dyżury. W dru­

gie Święto od godz. 9— 11-tej; wydawane są tyl­
ko gazety, paczki żywnościowe i przesyłki po­

spieszne. Doręczenia przesyłek zwykłych nie bę­
dzie. Służba telefoniczna i telegraficzna w oba 

Święta od godz. 9— 12 i od 3— 6 wieczór (tj. 

(tak jak w każdą niedzielę).

—  I n s t r u k to r o s a d n ic z y P o m o r s k ie j I z b y  
R o ln ic z e j . Dotychczasowy instruktor osadniczy 

Pcm. Izby Rolniczej p. inż. Daniluk został pro­
fesorem jednej z Szkół rolniczych w Radom­

skiem. Na miejsce p, inż. Daniluka zamianowa­
ny został instruktorem osadniczym Pomorskiej 
Izby Rolniczej dotychczasowy Instruktor P. T. 

R. p. Zenon M a lk ie w ic z , który pracował będzie 
w dwóch powiatach: w ą b r z e s k im  i g r u d z ią d z k im  

P, Instruktor objął już urzędowanie i przepro­
wadził lustracje osadników w Z a s k o c z u  i M a ­

ł y c h  R a d o w is k a c h .

—  P . O . S . ! Nawiązując do ostatniej notatki 
w „Głosie W ąbrzeskim" Komitet Organizacyjny 

P. O. S. (Państwowa Odznaka Sportowa) dono­
si że zebranie organizacyjne odbędzie się w  

środę dnia 19 kwietnia br. o godz. 8-mej wie­

czorem w gmachu Starostwa, w sali Sejmiku Po­

wiatowego.

Z A  K O M I T E T  O R G A N IZ A C Y J N Y :  

D i. L e s z k o w s k i , D r . E . P o d la s z e w s k i , p r o f .  

B e r n d t , P r o f . Z . K lu s k a , P r o f . W . K r z a k  P r o f , 

W . W e s o ło w s k i , K o c h a n e k , u r z . M a g is t r a tu ,  
Ł . J e z ie r s k i s tu d . i u r .

— Z O K A Z JI „R O K U ŚW IĘ T EG O " ( 1 9 0 0 -  

l e c ia  O d k u p ie n ia  L u d z k o ś c i ) urządza S to w . K a t . 

M ło d z ie ż y  M ę s k ie j w W ąbrzeźnie w  d n iu  1 7 - g o  

k w ie tn ia  b r . (II. Święto) o godz. 7.30 wiecz. 
w sali p. Klimka U r o c z y s tą  A k a d e m ję połączo­

no z p r z e d s ta w ie n ie m  r e l ig i jn e m  pod tytułem  
„ N A Z A R E J C Z Y K “ — Melodramat ks. Hopka j 

w 5 aktach ze śpiewami. Rzecz przedstawia 

nam ostatnie chwile życia Chrystusa od Ogrój­
ca aż do Zmartwychwstania. — Ceny m ie j s c :  

Rezerwowe 0,99 zł.; I. miejsce 0,80 zł.; II. m. 

0.65 zł.; wstęp na salę 0,40 zł. — Bilety wcze­
śniej zarezerwować można w I. i II. Święto 

W ielkanocy od godz. 9— 12-tej przed poł. w  

W ikarjówce przy kościele —  a w dniu przedsta­
wienia 1 godzinę przed rozpoczęciem przy ka­

sie. Do sztuki powyższej sprowadzone zostały 

stylowe kostjumy.
Obywatelstwo W ąbrzeźna i okolicy niechaj 

nie omieszka skorzystać z tej okazji — iw  

świętą rocznicę 1900-lecia śmierci Chrystusa 
niechaj weźmie udział w przedstawieniu przed­

stawiającym nam: ostatnie chwile Zbawiciela 

wydanie Jezusa przez Judasza —  zaprzanie Pio­
tra — śmierć Chrystusa —  zaćmienie słońca —  

trzęsienie ziemi i huk piorunów, towarzyszących 

śmierci Chrystusa oraz wiele innych momentów 

tej chwili. —

—  S p r o s to w a n ie . W ostatnim numerze w ar­

tykuliku, „Uwaga miłośnicy sportu" zaszły 
dwie pomyłki, które prostujemy: zamiast Ł. 

Jezierski magister iur. ma być: stud. iur. zamiast 

B. Kochanek naczelnik —  ma być: urzędnik.

—  L e g a l i z a c ja  n a r z ę d z i m ie r n ic z y c h  odbędzie 
się w W ąbrzeźnie — w dniach od 19 kwietnia 

do 1 maja br. od godz. 8 — 12 w lokalu p. 

P o to r s k ie g o  u l . P r z e m y s ło w a .

—  S w ó j d o  s w e g o ! Zwracamy Szan. Czytel­

nikom, zwłaszcza gospodarzom uwagę na ogło­

szenie p. B r . G r a b o w s k ie g o , którego warsztat 

wykonuje wszelkie reperacje maszyn rolniczych 

po b. niskich cenach i fachowo. Żaden gospo­
darz, mając w pamięci zaszłe ostatnio w Niem­

czech wypadki, nie pójdzie do Niemca, tylko  

będzie popierał Polaka w myśl hasła „Swój do 

swego po swoje"
—  W o ln e  D u s z e . Kino „Słońce" wyświetla 

D r . L e s z k o w s k i , D r . E . P o d la s z e w s k i , p r o f . p .  

Dusze" z Normą Shearer w roli głównej. Prócz 

tego 3 b. piękne narprogramy.
—  D o d z i s i e j s z e g o  n u m e r u  d o d a je m y doda­

tek przeznaczony dla osadników, na co zwra 

camy uwagę.
—  Z  p o w o d u  trudności technicznych nie mo­

gliśmy dodać powieści „Garbus za co b. prze­

praszamy naszych Czytelników.

4^

Z okazji
radosnych świąt ZMARTWYCHWSTANIA 
PAŃSKIEGO składamy wszystkim P. T. 
Czytelnikom, Korespondentom i Sympaty­
kom naszego pisma szczere z serca płynące 
życzenia

WESOŁEGO ALLELUJA
W
W

Wydawnictwo i Redakcja „Głosu
K-K'L'

s'M

& »  >toz  !w z  I^T Z ! lA itz  !A >-1 'X '-z  IXXt z  w

X „ R o z je m  B o ż y " z o k a z j i Z ja z d u  
C z e r w o n y c h  K r z y ż y  E u r o p y  Ś r o d k o w e j .

W dniu 15 kwietnia br, tj. w W ielką 
Sobotę, odbywać się będą w Pradze, na 
zakończenie Międzynarodowego Zjazdu  
Czerwonych Krzyży Europy Środkowej, 
uroczystości „Rozęjmu Bożego” , dorocz 
nym zwyczajem  organizowane przez Cze 
chosłowacki Czerwony Krzyż, W uro­
czystościach tych również wezmą udział 
delegaci Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Druga część oficjalnego programu „Ro- 
zejmu” , zawierająca, prócz przemówień 
proidukcje artystyczne, — transmitowa­
na będzie przez rozgłośnie europejskie.

Ze względu na to, że uroczystości te, 
dokumentujące wielką ideę „Rozejmu” , 
mogą być wykorzystane dla celów pro­
pagandowych Polskiego Czerwonego  
Krzyża, przez Okręgi i Oddziały, — dla 
tego Zarząd Główny w W arszawie po­
da  je nam  całkowity program części dru­
giej, którą transmitować będzie Polskie 
Rad  jo dnia 15 bm, (w W ielką Sobotę) 
przed południem od godziny 11— 11,45.

1) Przemówienie płk. Draudt, wice­
prezesa Ligi Czerw. Krzyża, 2) Prze­
mówienie p. Dronsart, Naczeln. Dyrek­
tora Belgijskiego C, K. 3) Śpiew (Modlit 
wa Libuse) Arje z opery, 4) Poemat sym  
foniczny „Łąki i Lasy czeskie” z cyklu  
„Moja Ojczyzna” , odegrany przez or­
kiestrę Filharmonji, 5) Ogłoszenie ,Ro­
zejmu Bożego” przez Prezydenta Par-

O lz n a  S k o r a  g u m o w a  
p e s t  r u y ic l e a £ n ie / s z y iw  
w ie r z c r t fu t f i  f f e k i e m  n a -  

d a m s k i  o d c a s  d r e u m ć a n y .
N - a d z ia y c x a /n ic  t r t e a Z y ,  t a n ó  

i  jw z y je n u ty  w  c /w d z ó e .
DO NABYCIA U KAŻDEGO SKORNIKA i SIEWCA Z

lamentu, 6) Śpiew o „Rozejmie Bożym” 
— odśpiewa Chór Smetana.

Do wiadomości podaj e Zarząd Pol. 
Czerwonego Krzyża, Oddział W ąbrzeź­
no.

R U C H T O W A R Z Y STW

— Baczność! — Bractwo Strzeleckie bie- 
rze gremjalnie udział w pogrzebie Brata śp. 
W aler  Jana Kaczyńskiego.

Zbiórka wszystkich Braci umundurowa­
nych dnia 16-go (pierwsze święto) o godzinie 
3.30 u Brata Prezesa. Zarząd.

Drukiem i nakładem: Zakłady Graficzne 

Bolesława Szczuki — Redaktor odpowie­

dzialny: Alfons Szczuka — W ąbrzeźno, 

ul. Mickiewicza nr. 1.MLKJIHGFEDCBA
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Licytacja drewna 
odbędzie się w środę, dnia 19  
kw ietnia br. o godzin ie 10-tej 
w oberży p. M uraw skiego w  

Stanisław kach.

Zarząd Leśnictwa Wronie 

Wielki „Dom Towarowy" 
daw niej firm a M . A . K iew e  
Golub — Rynek 9, jest od zaraz 

do wydzierżawienia 
lub do sprzedania.

Łaskawe zgłoszenia skierować do f-my Abram 
Lewin — Golub Rynek 30 lub w admin. Głosu.

O~B~UWI E
na miarę i reperacje wykonuje

T eodor C entlew ski
Marszałka Piłsudskiego 17 — dom p. Borto- 

wskiego w podwórzu

MF Cenyfkonkurencyjne

Mieszkanie
6 pokojowe z przynależ- 
nościami od 1 czerwca—  
lub lipca, oraz 2 pokojo­
we z kuchnią śpichlerz 
i garaż w Rynku zaraz do 

(wydzierżawienia

W iad. w admin. „Głosu“ 

Siej?

truciznę
na mojem polu przez 

cały rok
A. Jaranowski—Matejki

4 pokojowe

MIESZKANIE
z wygodami (wolne od 
podatku lokalowj od 1. 
V. 1933 r. do wydzierża­

wienia

Kiimaszka
ul. Marsz. Piłsudskiego

Ogłaszajcie
—  S I Ę =  

w „Glosie 
Wąbrzeskim “

IIHII
w  najnowszych deseniach  
i w wielkim wyborze ja- 

koteż

farby, lak iery, sza ­
blony,pokost, kre­

dę i t. p.
poleca po cenach najniż­
szych i z gwarancją za 

jakość

„Drogerjapod Lwem“
L. Donat nast.

wł. Jan Pruchniewski
Rynek 17, tel 13 (obok 

p. Jezierskiego).

’ą

usuw a  pod  gw aran ­
cją A X EL A -K R E M

Słoik tylko 2,—  zł.

GADEBUSCH
Poznań, Nowa 7. Sz.

Sieję przez cały rok 

truciznę 
na mojem polu 

J. Glablszewska 

wybud. pod Chełmno 12

PlBtMTKI
kauczukowe 1 metalowe 
szyldy W" mosiężne

i-ozne

B.SZCZUK

Drzewka owocowe
alejow e i krzew y ozdobne

Jabłonie pienne..................................... a 1,50
Grusze „  a 1,80
Śliwy „  a 1,80
Czereśnie .......................................... a 1,80
Wiśnie „    a 1,50
Orzech włoski . . .......................... a 1,80
Klony pienne . . . . . . 250 cm. a 1,50
Jesiony „ . . . . . . 250 cm. a 1,50
Kasztany „ ... . . . 250 cm. a 1,50
Akacje „ . . . . . . 250 cm. a 1,59

Lipy „ . . . . . . 250 cm. a 2,50
Morwa biała.................. 200 cm. a 1,50
Tulje.....................  150 — 200 cm. a 0,75
Świerki............................ 150 cm. a 0,50

Krzewy owocowe i ozdobne — Róże 
krzaczaste i pnące — Dalje poleca :

Szkółka drzew Bronisława Nowackiego
O konin , pow iat G rudziądz
poczta i stacja kolejowa Mełno

=iii=iii=iii=iii=iii==iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=m=iii=iii=m  =iiiEiii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iii=iu=iii=m
hj PIE R W SZ E B iJN O W O C Z E SN IE JSZ E K IN O O Ż łfIJK m

,1 „SŁOŃCE 
s HOTEL POD BIAŁYM ORŁEM

Program św iąteczny w I. i II. św ięto dnia 16 i 17 bm . o godz. 4, 615 i 845 w ieczorem  
dawno oczekiwana premjera superszlagiera z słynną NORMĄ SCHEARER i CLARKE GABLE pod tytułem  

„Dusze w niewoli" 
czyli WOLNE DUSZE

N a ogólne żądanie orkiestra argentyńsko-rosyjska koncertuje nadal codziennie przez 
św ięta do w spaniałego D A N C IN G U  na parkiecie już od godziny 4-tej po południu  

Zajęcie każdego miejsca (krzesełka) wymaga obowiązkowo 2.— zł. Zamawiać w restauracji

iii 
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D W A M IL J O N Y Z Ł O T Y C H !

s

Ciągnienie pierwszej klasy odbędzie 
się dnia 18, 19, 20, 22 i 23 maja 1933 r. 
Główna wygrana w I kl. 100.000 złotych

J A J A  
W Y L Ę G O W E  
indycze (mamut) wszel­

kiej ilości sprzeda je 

Probostwo Król. Nowawieś

Uwaga! Uwaga!

Celem zmniejszenia mojego wielkiego zapasu mydeł, s p rze - 
d a ję p o zn a c zn ie zn iżo ny c h c e n a c h  

uwiiiiEimiiimiii

Oto największa wygrana w szczęśliwym 

przypadku w 27-mej

POLSKIEJ PliSH. LOTERJI KŁOSOWEJ

Nowością loterji 27-mej — to wygrana w szczęśliwym przy­
padku 2.000.000 zł i wprowadzenie wygranych pocieszenia.

Cena całego losu wraz z Kosztami wynosi w każdej klasie 40 zt, ćwiartka 10 zt 

Losy do I klasy nadeszły i są do nabycia w kolekturze 

„G ło s  W ą b rze s k i"  W ą b rze źn o

We wtorek, dnia 11 kwietnia br, zasnęła w Panu 

ś . p .

!lff 1111 muni
p re ze s k a S te w . K a to l. M ło dz ie ży  Ż e ńs k ie j

W Zmarłej straciło Stowarzyszenie pracowitą i 
ogólnie kochaną członkinię.

N ie c h o dp oc zy w a w  s p o k o ju !

Wdzięczne druchny
Stow. Kat. Młodzieży Żeńskiej

W ą b rze źno , w kwietniu 1933 roku-

Eksportacja zwłok z domu żałoby ul. Poniatow­
skiego 5 wprost na cmentarz nastąpi w I-sze święto 
Wielkiejnocy o g. 4 popoł.

Delegacjom, Towarzystwom, Znajomym i 
Krewnym za szczere wyrazy i dowody współczu­
cia oraz za liczny udział w pogrzebie

ś . p .

Jana Deręgowskiego
składa najserdeczniejsze

„B ó g za p ła ć 1 '

Szarówki

rygiel 4-ro częściowy od 75 groszy w zwyż 

Mydło toaletowe pierwszorzędnych firm.

Wojciech Markuszewski Wąbrzeźno-Rynek
P ro s zę zw ró c ić u w a g ę n a o k n o w y s ta w o w e

n a k a zy  za p ła ty

w postępowaniu upominawczem i 
w postępowaniu nakazów em mają 
stale na składzie w każdej ilości

ZAKŁADY GRAFICZNE
BOLESŁAWA SZCZUKI
W ą brze źn o  —  M ick ie w ic zam i |

i wszelkie przybory
do instalacyj elektrycznych
poleca

M . J e z ie rs k i
S k ład  że la za

Wąbrzeźno — Rynek nr. 18

J a ja  
w y lę g o w e  
kur czystej rasy Ply- 
mouth-Roks (jastrzębia- 
te) ma na sprzedaż po 

bardzo niskiej cenie 

J ó ze f K orzy ń s k i 

Wąbrzeźno. Wolności 24

M ie s zk a n ie  
3 p o k o jo w e d o  w y n a ­

ję c ia

gdy praca rozpoczyna się w polu, każdy gospodarz 

winien obejrzeć swoje maszyny, które rok rocznie 

potrzebuję choćby częściowej naprawy.

Naprawę wszelkich maszyn rolniczych uskutecznia szybko 

i fachowo pod gwarancję po cenach najtańszych

W A R S Z T A T M E C H A N IC ZN O -Ś L U S A R S K I

B ro n is ła w  G ra b o w s k i-W ą b rze źn o
Przemysłowa — Tel. 115

w Toruniu


